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n iw ersytetu  próf. Rom uald Bra- 
zls:

—  Sprow adził nas do p rez y ­
d en ta  fakt, i e  u n iw ersy tet zna­
lazł s ię  w  trudne j sy tu a c ji  p raw ­
n e j. N a  Litw ie bow iem  zabronio­
n o  działalności uczelni, n ie  ma­
jących  l ic e n c ji zaś ja k  dotych­
czas n ie  /jest opracow any try b  
ich  udzielania. P raw dopodobnie w  
najbliższych dniach  tak ie  przepi­
sy  będą zatw ierdzone. Z aniepo­
k o iły  nas rów nież w ypow iedzi 
sejm ow ego kom itetu  d o  spraw  
oświaty, nauki i  ku ltu ry , k tó ry  
orzekł, iż U niw ersytet Polski w  
W iln ie  jes t p oza  praw em .

Przedstaw iliśm y prezydentow i 
h istorię p o w staw an ia  uczelni, do­
kum enty, z  jakim i zwracaliśm y 
się do  różnych instancji, rządu, 
k tó re  dowodzą, iż działam y zgo­
dnie z praw em  RL. Tw ierdziliśm y, 
że wszelkie sw e posunięcia uz­
gadnialiśm y z  władzam i państ­
wa, że  działam y jaw n ie  i je s te ś , 
m y legalni. Zauważę, iż b y ło  to  
pierwsze, raczej robocze spotka, 
nie. P rezydent n ie  odrzucił 
możliwości funkcjonow ania tak ie , 
go uniw ersytetu. Jed n ak  uprze­
dził, że czeka nas bardzo  n ie ła t­
w a droga. Prezydent m.in. po d ­
kreślił, iż jednym  z  zadań  tej 
wyższej uczelni b y łoby  przygo­
tow anie specjalistów  dobrze zna.

z posłami jących  język  litewski. Zachęcał 
Madejkiaficem, nas połączenia wysiłków  oś-
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wiatow ych z  innymi uczelniam i 
wyższymi Litwy.

T a  rozmowa n ie  ipoftawiła kro ­
pki nad  spraw ą uczelni, jednak 
było to  dla nas znaczące spotka­
nie, ponieważ mogliśmy z p ier­
wszych' ust poinformować prezy­
denta o  tym, co planujem y, z 
jakim i problem am i i wątpliwoś­
ciam i borykam y się — powie­
dział rozmówca.

Jadwiga BIELAWSKA

Seta Republiki Litewskiej
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CesloVas JURSfiNAS

Konferencja prasowa frakcji socjaldemokratycznej
W ILNO (ELTA). Przew odniczą­

cy  P a rtii Socjaldem okratycznej, 
w iceprzew odniczący  S ejm u  A loy- 
zas S akala (poinformował 12 p aź ­
dz iern ika  n a  ko n feren c ji p ra ­
sow ej o  przeprow adzonym  
w  dn iach  fr—7 październ ika w  
Lizbonie posiedzeniu R ady. M ię . 
dzynarodów ki Socjalistycznej. U- 
czesfcniczyli w  nim  przed staw i­
cie le  46 państw . G łów ne tem aty  
— to  św iatow a gospodarka, pro ­
blem y E uropy  Ś rodkow ej i 
W schodniej, A m eryk i Łacińskiej, 
państw  afrykańskich . S pośród 25 
uchw alonych rezo lucji szczegól­
n ie  w ażne je s t  d la  nas w yrażo­

n e  duże zatroskanie  obecną sy­
tu ac ją  w  R osji. N a  w niosek  d e ­
leg ac ji litew skiej rezo lu c ja  za­
w ie ra  apel o ja k  najszybsze w y . 
cofanie  w o jsk  ro sy jsk ich  z ob­
cych  tery to riów .

W  jedne j z  rezo luc ji podkreś­
la  się, że  m a  być  wzm ocniona 
pom oc m iędzynarodow ej w spó ł, 
n o ty  d la  reform  p ań stw  Europy 
W schodniej i środ k o w ej oraz 
b. ZSRR. Zaakceptow ano litew ­
sk ą  p ropozycję  s tw orzenia  p lan u  
rek o n stru k c ji E iiropy Środkow ej 
i W schodn iej n a  w zór p lanu  
M arshalla, sporządzonego po 
w o jn ie  z  m yślą o  odbudow ie

zru jnow anej Europy. Bez w spól­
nego p lan u  rozw oju Europy
W schodniej i Środkowej każdy 
naró d  by łb y  pozostawiony w ła­
snem u losowi, pow iedział lider 
L itew skiej P artii Socj ̂ d em o k ra ­
tycznej.

Z apytany, czy  celow ym  by 
było  w stąpienie  Litwy d o  NATO, 
A; Sakalas powiedział, że w 
p rzekonaniu  partii, NATO było­
b y  dostatecznie dobrą b arierą  
strZfegącą p rzed  potencjalną n ie . 
stabilnością w  Rosji. G dyby sy­
tu ac ja  w  Rosji by ła'stab ilna*  nie 
by łoby potrzeby przystąp ienia  
do  NATO.

Zamordowano zastępcę redaktora naczelnego „Kespubliki"
W strząsnę ła  nam i ta  trag icz­

na w ieść. W czoraj rano , o  8.30 
podczas w siadania  do  sam ocho­
du  serią  strzałów  w  g ło w ę za­
b ito  dziennikarza V y tasa  Lingy- 
sa, zastępcę redak to ra  naczelne- 
igo „Respubliki". N ajem ni zab ó j, 
cy  działali pew nie, k rw aw a w en­
d e ta  została dokonana. J e s t  to  
w ypadek  bezprecedensow y. „Res- 
pub lika1' n iezależny i w pływ ow y 
dziennik, dużo  pisze o  zorgani­
zow anej przestępczości. M afia 
poprzysięgła  zem stę. J a k  pow ie­
dział redak to r naczelny  V . Tom - 
kus, zastraszanie  i n apady  na 
V . Lingysa m iały  m iejsce ju ż  
poprzednio. Śledzono go, ąpalono 
m u dom ek w  ogrodzie za m ia­
stem . V . Lingys chociaż  sam  nie  
p isał osta tn io  n a  tem aty  k rym i­
nalne, jed n ak że  w  redakcji p a ­

tronow ał te j tem atyce, organizo­
w ał m a te ria ły  o  najw iększych 
przestępstw ach, inform ow ał społe­
czność o  tym , k im  są  przestępcy . 
P o  serii pub likac ji n a  tem at re- 
k e tu  i pow iązań  m afijnych  w  
Połądze, do  red ak cji telefono­
w an o  grożąc rozpraw ą. W  sobo­
tn im  num erze n a  pierw szej s tro ­
n ie  „RespubUka" p isała o  ty ch  
pogróżkach . A rty k u ły  jed n a k  u - 
kazyw ały  się nadal. V y tas l i n ­
g y s  . kochał Litwę, n ie  rań J fP  
znieść tego , że om otały ją* p rze ­
s tępcze sieci. Był n ieprzekupny 
i bezkom prom isow y. Zapłacił za 
to  życiem .

P rezyden t RL A lgirdas Brazau- 
skas w  zw iązku z  tragicznym  
w ydarzeniem , zw ołał pilną n a ra ­
d ę  resortów  praw orządności. U . 
dział wzięli: Jo n as  Prapiestis. mi-

£ot. M. Ambrażls (ELTA)

Sejmu, publikują również oficjalny komu-

Zespól redakcji „Kuriera Wileńskiego*' wyraża głęboki żal w  
związku z tragiczną śmiercią kolegi Vytasa Lingysa. Podzielamy 
ból rodziny 1 bliskich tego wspaniałego Człowieka 1 nieustraszo­
nego Dziennikarza. Doskonale też rozumiemy, co przeżywają ko­
ledzy - ^zlennlkarze z „Respubliki''. Podziwiamy Was, solidary­
zujemy się z Wami I współczujemy. Imię Yytasa Lingysa będzie 
symbolem odwagi, nieprzejednania w walce z czarnymi stronami 
naszego fycla. Cześć Jego Pamięci

n iste r spraw iedliw ości; Ju rg is 
Jurgelis , k ierow nik  służby bez­
pieczeństw a narodow ego; A lvy- 
das Svetulevićiu$, zastępca m i­
n istra  spraw  w ew nętrznych; Rai. 
m undas R ajeckas, s tarszy  dorad­
ca prezydenta  oraz Ahcydas Sa- 
deckas, do radca prezydenta  do 
spraw  bezpieczeństw a narodow e­
go. W czorajsze  poranne zabój­
stw o je s t jednym  z  najpow aż­
niejszych  ciosów, zadanych de­
m okracji.

Jadw iga PODMOSTKO

Będziemy korzystał? 
z miejscowego paliwa

Celem  zm niejszenia wykorzy­
s tan ia  środków  na zakup ropy 
naftowej, węgla i innych mate­
riałów  energetycznych, rząd po­
w ziął decyzję wybudować siło­
wnie. k tó re  b y  korzystały 
z  (miejscowego surowca, 
w  tym różnego rodzaju odpadów, 
biomasy.

Pierw szy tak i obiekt ma pow ­
stać  w  Kłajpedzie, Ju ż  do 1 lis­
topada odpowiednie służby m u­
szą opracow ać dokum entację, 
przewidzieć drogi finansowania 
budow y tej siłowni w  portowym 
grodzie. Zaś do końca roku M i­
nisterstw o Energetyki w raz z za- 
rządami W ilna, Kowna, Szawel 
i Poniewieża m ają zbadać i przy. 
gcftować odpowiednie dokumen­
ty  do rozpoczęcia tam  budów 
nowych siłowni. m i. wł.

Udokładnienie
W e wczorajszym numerze na 

pierwszej stronie naszego dzien­
nika ukazała się publikacja , , 0  
sądzie społecznym nad AK*. Je­
dnak z przyczyn technicznych, 
zabrakło w  nim nazwiska autora, 
na co -zwrócili uwagę nas! Czy­
telnicy. Informujemy, i e  na tym 
sądzie byli czterej dzienni karze 
„Kuriera Wileńskiego": Jadwiga 
Bielawska, Leokadia KomaUzko, 
Jerzy SurWlło, Józef Szostaków- 
ski. Autorką artykułu Jest Leo­
kadia Komaiszko. W zamieszczo­
nych pod artykułem wypowie­
dziach prasy prtskiej zabrakło w 
ostatnim cytacie, podpisanym 
przez Małgorzatę Sulkowską, 
źródła, skąd pochodzi cytat. Jest 
to dziennik katolicki „Słowo". 
Czytelników przepraszamy.

Dyżurni wydania
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B. Jelcyn w Japonii
Prezydent Rosji HJelcyn roz­

począł wizytę w Japonii od uroczys­
tej ceremonii powitalnej w obec­
ności japońskiej pary cesarskiej. 
Ceremonia odbyła się w ogrodach 
rezy d en c ji rzą d o w e j A k a sa k a

Wyrazy ubolewania Jelcy­
na z powodu jeńców ja­

pońskich 
W e wtorek podczas audiencji u 

cesarza Japonii Akihita, prezydent 
Rosji Borys Jelcyn wyraził cesarzo­
wi „głębokie ubolewanie” z powo-

Jelcyn I Hosokawa zado­
woleni z rozmów 

Prezydent Rosji B. Jelcyn i p re­
mier Japonii M. Hosokawa pozy­
tywnie wyrazili się we w torek  o  
przebiegu prowadzonych w  Tokio 
rozmów.

TASS piszę, że Jelcyn zapropo­
nował Japończykom współpracę w 
budowie tratókoptyoentalnej linii 
łączności śwfetłbwodowei, w  roz­
woju infrastruktuiy. portów i two-

Małżonka Jelcyna 
obejrzała pokazy kimon

M ałżonka p rez y d e n ta  R osji 
Borysa Jelcyna Naina obejrzała w e 
wtorek w Tokio pokaz tradycyjnych 
japońskich strojów Idmon. Wzięła

Z DONIESIEN PAP, ELTA

i w  pobliżu pałacu cesars­
kiego w  Tokio.

P ro g ra m  p o b y tu  Je lcy n a  w 
Tokio przewiduje audiencję u  ce­
sarza Ąkihito, Śniadanie w towa­
rzystwie przedstawicieli japońskie­
go biznesu i rozmowy z prem ierem  
Hosokawą.

dii losu około 600 tysięcy jeńców 
jap o ń sk ich  wziętych d o  niewoli 
przez wojska radzieckie pod koniec 
drugiej wojny światowej w  1945.

Jeńcy japońscy byli trzymani w 
obozach na Syberii. O koło 55 tysię­
cy jeńców zm arło wskutek wyjątko­
w o ciężkich warunków, w  jakich 
zmuszeni byli żyć i pracować. -■ -

rżeniu systemów bezpieczeństwa w 
elektrow niach atom owych działa­
jących na plutonie. Kyodo podaje, 
że zaproponow ał też współpracę fi­
nansową w realizacji 4  projektów 
inwestycyjnych, które  dotyczą m . in. 
w ykorzystania  z łó ż  ro p y  i gazu 
w o k ó ł S ach a lin u  p ra z  zasobów  
leśnych Syberii. Z dan iem  agencji, 
M oskwa i Tokio podpiszą porozu­
mienie gospodarcze obejm ujące aż 
12 dziedzin gospodarki, w tym kon­
wersję rosyjskiego przemysłu zbro­
jeniowego.

także udział w pokazie układania 
kwiatów. .

T ę p s ta tn ią  cerem onię oceniła 
„jak coś wręcz m agicznego”.

Nainie Jelcyn towarzyszyła żo- 
na prem iera Japonii M onhiro  Ho- 
sokawy —  Kayoko. W  tym samym 
czasie ich mężowie prowadzili roz­
mowy.

BLISKI
WSCHÓD

Arafat na czele 
palestyńskiego organu 

autonomicznego 
N ocą z poniedziałku na wtorek 

zakończyło się w stolicy Tunezji p o ­
siedzenie Rady Głównej Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny. Posta­
n o w io n o  u tw o rz y ć  o rg a n  
autonomicznej władzy palestyńskiej 
na terytoriach okupowanych. Jego  
p rzew odniczącym  b ę d z ie  lid e r  
OW P Jaser Arafat.

R ada OW P ratyfikowała układ 
izraelsko-palestyński

—  R ada Główna Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny ratyfikowała 
w poniedziałek wieczorem znaczną 
większością głosów (63 za, 8  prze­

wal s k ..............

i Palestyńczyków 
Gazy i w mieście Jerycho na zachod­
n im  brzegu Jordanu. Układ ten, ra ­
tyfikowany przez parlam ent Izraela, 
nabiera mocy od środy.

BOŚNIA
Konwo]e zablokowane —

’ wymiana jeńców z Chor­
wacją

Owa konwoje z  pom ocą dla o b ­
lężonych miast m uzułm ańskich w 
Bośni i Hercegowinie są  nadal z a tv  
lokowane na terytorium  kontrolo­
wanym przez Serbów w kilka go­
dzin  p o  oskarżen iu  p rzez  O N Z  
uczestników wojny w  Bośni, że ce­
lowo to rpedu ją  operacje  hum ani­
tarne.

Tymczasem w Zagrzebiu poda­
no  w  poniedziałek wieczorem, że 
rządy Chorwacji i Bośni uzgodniły 
wymianę wszystkich jeńców  w ojen­
nych. '

Rzecznik Sił Ochronnych O N Z  
(U N P R O F O R ) w Sarajewie Bili 
A ikm an oświadczył, że  a tak i na 
O N Z-ow skie konwoje z  pom ocą 
nasilają się i że drogi są  blokowane. 
„W  ostatnich dwóch dniach zanoto­
w ano znaczną liczbę ataków na po­
jazd y  lub . lu d z i” —  p o w iedział 
rzecznik. -

GRECJA
Papandreu formuje rząd 

Prezydent Grecji Konstantinos Karamanlis oficjalnie zlecił we w torek 
sform owanie nowego rządu Andreasowi P ap an d reu , liderowi partii 
PASOK, która zwyciężyła w niedzielnych wyborach parlamentarnych w 
Grecji. , . ,

Premier Papandreu i ministrowie jego  rządu zostaną zaprzysiężeni w 
czwartek.

W  celu podniesienia autorytetu nowego rządu Papandreu jeszcze'w  
tym miesiącu ma się zwrócić do parlam entu o  wotum  zaufania dla swego 
gabinetu— podał Reuter.

Francja
Groźba sparaliżowania kraju przez strajki 

Zapowiedziane na wtorek strajki w różnych gałęziach gospodarki 
grożą sparaliżowaniem życia we Francji. Strajkować m ają przede wszyst­
kim pracownicy kolei państwowych, poczty, towarzystwa telekomunikacyj­
nego Telecom i linii lotniczych Air France. N a 24 godziny m a ustać praca 
w portach.
. Strajkom m ają towarzyszyć w całym kraju wiece protestacyjne. Kole­

jarze francuscy protestują przede wszystkim przeciw zamierzonemu przez 
pracodawcę odstąpieniu od podwyżki płac, pracownicy poczty —  przeciw 
zapowiedzianym reformom, a Telecomu —  przeciw planowanej prywaty­
zacji. Do strajków wezwały związki zawodowe C G T  i Forcc Ouvriere.

Zewsząd
Nobel z ekonomii dla 
dwóch Amerykanów 

Szwedzka Królewska A kade­
m ia N a u k  przyznała w e w torek  
N agrodę Nobla w  dziedzinie nauk 
ekonomicznych. Otrzymali j ą  dwaj 
A m e ry k a n ie , p ro f.  R o b e r t  W . 
Fogel z  uniwersytetu w  Chicago i 
prof. Douglass C. N orth z  uniwer­
sytetu W aszyngton w  St. Louis, za 
„wkład w odnow ę historii gospo­
darczej przez zastosowanie teorii 
e k o n o m ic z n y c h  i m e to d  j a ­
kościowych dla objaśniania prze­
m ian gospodarczych i instytucjonal­
nych”.

Ich p race — jak  się stwierdza w 
werdykcie —  nie tylko doprow a­
dziły do  weryfikacji wielu dotych­
czas uznawanych za  obowiązujące 
te o r i i  i tez  ekonom icznych , a le  
także udowodniły, że teorie, które 
nadal są  aktualne, m uszą być stale 
m o d y fik o w a n e , je ż e l i  p ro c e s y  
w z ro s tu  i zm ian  gospodarczych 
m ają  być zrozum iałe, a  tym samym 
sterowalne.

Spór o występ Madonny 
G u b e r n a to r  P u e r to  R ic o ,  

P ed ro  Rossello oświadczył w ponie­
działek, że rząd  solidaryzuje się ze 
sprzeciwem  Kościoła w obec wystę­
pu gwiazdy muzyki p op  M adonny, 
jed n ak  nie m oże ingerować w  pry­
w a tn e  p r z e d s ię w z ię c ie  —  
oświadczyły w ładze wyspy.

A rc y b isk u p  S an  J u a n ,  L u is  
A ponte M artinez, wezwał rząd, aby 
zakazał zaplanowanego na 26 paź­
dziernika koncertu M adonny, który 
odbyć się m a na stadionie miasta 
Bayamon.

„R ozum iem y w a sz  niepokój, 
jed n ak  jes t to  prywatne przedsięw­
zięcie, w  k tó re  rząd P u erto  R ico nie 
jest zaangażowany, zarów no w zak­
resie organizacji, jak  i prom ocji” —  
stwierdził Rosselio w  liście d o  arcy­
biskupa.

K ośc ió ł k a to lick i p u b liczn ie  
skrytykował m oralny aspekt wys­
tęp ó w  M adonny , k tó ra  odbyw a 
koncertow e to u rn ee  po  św iede. .

Holendrzy piszą najwięcej 
listów

Mieszkańcy Holandii są  rekor­
dzistami we w spólnocie w  pisaniu 
listów. W  1991 r. statystyczny H o ­
len d er wysłał ich 400  —  podało  
b iu ro  statystyczne E W G  (E uros- 
ta t). Jednakże, jeśli brać pod  uwagę 
całą E uropę  Z achodnią, to  wszyst­
k ich  z d e cy d o w a n ie  d y s ta n s u ją  
Szwajcarzy: na każdego przypada 
700 listów.

Pod  względem liczby telefonów 
na s tu  m ieszkańców prym w  E W G  
wiodą D ania i Luksem burg, gdzie 
liczba ta  przekracza 50. A le i w  tym 
względzie rekord dzierży kraj spoza 
W spólnoty: Szwecja, w której na  stu 
m ieszkańców  p rzy p ad a  70 bez­
pośrednich linii telefonicznych. N a 
samym dole tabeli znajduje się P o r­
tugalia z nieco ponad 20 num eram i 
telefonicznym i na s tu  m ieszkań­
ców.

15-tetni chłopiec podejrzany 
o zamordowanie rodziny 

W  południowym rejonie s tanu 
M assachusetts policja znalazła w 
poniedziałek d a ła  11-letniej dziew­
czynki i jej rodziców. Aresztowano 
jedynego ocalałego członka rodzi­
ny, 15-letniego chłopca, którego 
p o d e jrz e w a  s ię  o  p o p e łn ie n ie  
zbrodni.

G era rd  M cCra został zatrzy­
m any po  znalezieniu w  samocho­
dzie zwłok tych zastrzelonych osób. 
O jca i siostrę 15-letniego chłopca 
zabito  w samochodzie, zaś m atkę w 
kuchni, po czym jej d a ło  zaciągnię­
to  do  pojazdu. Zabójstw dokonano 
z pistoletu dziadka chłopca. G erard 
cierpiał na zaburzenia emocjonal-

Z POLSKI
Koalicja rozdaje karty 

Sojusz Lewicy Demokratycznej dom aga się stanowiska 
Sejmu. Jeśli przedstawiciel SLD me obejmie tego stanowavTv^i 
uzna to  za zerwanie umowy koalicyjnej, która ma zostać i 
przez liderów SLD, PSL i U P  —  oświadczył 11 bm. izecznftJ*** 
SLD, Zbigniew Siemiątkowski. PrasiV

Jak  dowiedział się z nieoficjalnych źródeł dziennikarz Pap 
kie Stronnictwo Ludowe proponuje stanowiska wiceprenfcil?1' 
nowym rządzie dla Ryszarda Bugaja z  Unii Pracy i JózefonE!?* 
lub Włodzimierza Cimoszewicza z SLD . 7 ?%

Siemiątkowski stwierdził, że SLD chce mieć wpływ t a n .  .
•ty: finansów, przem ysłu. wsDółoracv ecKoodarczelilsE?**-

łączności oraz U R M . Jak  podkreślił, sukces lubrx)rażka rządu fe t?  
będzie od jego  polityki gospodarczej, dlatego SLD nie może óS** 
wać z wpływu na resorty gospodarcze.

PSL natom iast prawdopodobnie zabiegać będzie o tfeadn*,- 
jednego z  czterech resortów  gospodarczych: finansów, 
g o s p o d a rc z e j  z z a g ra n ic ą ,  p rz e m y s łu  lu b  p rzekształć 
własnościowych.

Zgoda PSL, SLD I UP w kwestii NATO i U0P
Z a  jak  najszybszym przystąpieniem Polski do NATO oraj 

podporządkowaniem  U rzędu Ochrony Państwa prezesowi Rad* i? 
nistrów opowiedziała się U  bm. komisja ekspertów PSL, SLDiUp 
która uchwaliła dwa dokum enty dotyczące spraw zagranicznych 
bezpieczeństwa zewnętrznego i wewnętrznego państwa. Zapron*? 
w ano również reform ę prokuratury i policji.

W  opinii komisji ekspertów  „sprawy suwerenności i bemk. 
czeństwa R P  m ają w  polityce rządu priorytetowy charakter”. Komisi- 
zadeklarowała „wolę jak  najszybszego wstąpienia do NATO”. JtL 
teśm y zain te reso w an i trw ającym i pracam i nad reformą M(J 
Północnoatlantyckiego, zmierzającymi do  powstania skuteczni^ 
go systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. P an £ £ tto  
złych doświadczeniach historii Polski, nie możemy zaakceptuj 
wspólnych gwarancji ze strony N A TO  i Rosji. Uważamy za konieczne 
jednoczesne prowadzenie ze wszystkimi wschodnimi sąsiadami Polski 
rozm ów związanych z  tworzeniem systemu bezpieczeństwa europ*, 
skiego. Opowiadam y się za rozwojem współpracy środkowoetin**. 
skiej w ram ach G rupy Wyszebradzkiej —  napisano w przyjętym 
dokum ende.

Komisja opowiedziała się za podporządkowaniem Urzędu Odj. 
rony Państw a prem ierowi oraz  objęciem kontrolą parlamentarni 
działalność służb specjalnych. Jest ona również zdania, iż „tryb po 
woływania szefów resortów  obron”  — — — —  
nych winien być zgodny z  a rt 
iż wniosek dotyczący powołania 
przedstawia p o  zasięgniędu opinii p rezydenta!

N a krótkiej konferencji prasowej po zakończeniu prac komisji jej 
członkowie podkreślili, że  „nic z tego co uchwalili, nie narusza konaj- 
tucyjaych upraw nień prezydenta”.

Ekshumacja żołnierzy polskich koto Lwowa

poinform ow ał sekretarz generalny Rady Ochrony Pąmięa 
W alk i M ęczeństwa A ndrzej Przewoźnik.

Ekshum acji dokona zespół p o d  kierunkiem proŁ Brooislawa 
Młodziejowskiego, który pod koniec tygodnia uda się na Ukrainę. Nr 
przeprowadzenie tych czynnośd R ad a  uzyskała zgodę władz rejon 
żółkiewskiego, na którego terenie leży Malechów. Również wńte 
białoruskie zgodziły się na scalenie trzech rozrzuconych po lasach 
mogił zbiorowych ok. 50 członków oddziałów Samoobrony Czym*) 
Ziem i W ileńskiej J u r a ” i „G rom a”-„Oriicza”, którzy zginęli 2 lutego 
1945 r. w  bitwie z  N K W D  pod R ow inam l Mogiły m e ' *“* ”
wsiami Rowiny i Kaczyce w  obwodzie grodzieńskim.

A. Przewoźnik poinformował, że w e wrześniu ekshumowano pro­
chy co najm niej 84  zołnierzy W ojska Polskiego, broniących Grodnaw 
1939 r. i zam ordowanych w  niewoli sowieckiej. Ekshumację, rczp 
czętą niefachowo przez miejscowych Polaków, dokońcsnii specjalw 
z  kraju: prof. Młodziejowskt i dr M ałgorzata Brzozowska. „SzraWJ 
żołnierzy złożono d o  skrzyń i obecnie czekamy na decyjfc 
G rodna w sprawie ich godnego pochówku na miejscowym cmenutffl 
wojskowym —  powiedział Przewoźnik.

Jaruzelski: kiedyś grzeszyliśmy pychą 
G en. W ojciech Jaruzelski, podczas spotkania poświecone 

rocznicy bitwy pod Lenino w  Rosyjskim Ośrodku Nauki i Kuli 
Warszawie, powiedział: „kiedyś grzeszyliśmy w c h ą  mówiąc, ze oasa 
droga z Z S R R  ty ła  najkrótsza, czyli najlepsza . . „

Jego  zdaniem  „każda droga żołnierza polskiego na frf®*

Polskie przyczyniło się d o  zr^M  
nimy. Wykonywaliśmy swój żołnierski obowiązek w imię 
miejsca w śród zwycięskich państw koalicji” —  powiedział.
 G enerał stwierdził, że i bez udziału Polaków na froncie *sawJ

niego, wtedy
nim Stalin przeszedłby przez Polskę. Jednak wcdłu 
Polska stałaby się albo republiką Z SR R , albo, za zg1 
iicji, w kraju władze sprawowałby rząd londyński, ale 
galaby się „od B ugu trochę poza w a r tę ”.

Jak ubrać księdza . j#
U branie duchownego od stóp  do  głów kosztuje knkaMs® -j 

lionów  z ł —  tw ierdz i B o n a w en tu ra  P o lak , prezes 
Górnośląskiej w  Rudzie Śląskiej, do  której należy zakład s p e g ^  
cy się w szyciu ubiorów dla księży.

Z d  ■  ' ' ■ ■ j u g |

$
Zdaniem  Polaka, duchowny powinien mieć 3 su tan n y .w ip ^  $  

iściowa. Uszycie każdej kosztuje 2-3 min zł i należy je 
lat. Na su tannę potlrzeba ok. 4 m materiału: na letnią-" 
zimową —  wełny. Jest to  strój dość skomplikowani' 

wymaga więc kilku przymiarek i trzech dni p r a c y  K r a w c o w e j - .  
W rudzkim zakładzie trzy krawcowe i jeden krofcayog? p

granatowe. Kosztują one 180 tys. zł. Oczywiście, duchowgy ^ ^ t y  
mężczyzna, potrzebuje i innych bardziej „cywilnych” częściS81̂  
spodni, m arynarek, bielizny.

W  Rudzie wykonuje się również birety z czterema rogj*“ 1 
panu, pokrytego czarnym m ateriałem z wełnianym pompJ^^jycfi

Polak zamierza ze swoją ofertą krawiecką wyjść do duj** Jjnic 
za granica, gdyż— jak  twierdzi —  te  stro je na Z achodz* '*^^  gyfl 
droższe niż u  niego. Np. w Niemczech sutanna kosztuje SOU v  
czterokrotnie więcej.
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Kalejdoskop aktualności
* ^Hukowa jHfctoria i (perspektywa badań kipczacko- 

w Litwie". J e s t ona poświęcona 90 rocznicy 
orientaRsty Ananiasza Zajączkowskiego.

^ ^ A N Y C H  j& T  18 WSTOLCTOW m a s z y n o w y c h
*  ,onnowaliśmy, z jednostk i OSOK w  Kow nie ukra­
ją* ;fit fioletów maszynowych, 500 naboi i  kilka- bagnetów . 

_noI®P^ińiaj  fakt, że z początku kradzież była u tajona. W  
5 #  ° ^ S n y m  zatrzymano około 20 osób. 5  z nich to 
■JJe kradli, 2 — Ghizini, k tó rzy  reprezentow ali'
W j l |  pozostali -  różni pośrednicy.

Okradzione p istolety m aszynowe m iały najpraw - 
5ą 0& . ftgfię do Gruzji. Jednostka te j broni na czarnym  

gpoóoWtfJ. j5 qo USD. Dwa pisto le ty  m aszynowe odzyskano,
f l^ S ^ w a n y c h .  ^

1,1 SAMOBÓJSTW c o r a z  w i ę c e j

w  WILNIE O  ORIENCIE 
rozpocznie się dwudniowa

J Otf8* cẑ (jniu było ich 23. Pracow niczka m inisterstw a zdro- 
^ e jly ^^ ju ^ ien e  jest zdania, że to  przekracza  średnią  ta- I 
n  ; zmusza do pow ażnego zastanow ienia się nad
& rypa®ow

na Litwie zdarzają się w ypadki sam obójstw . W

^  ^eisyteckim szpitalu psychiatrycznym  w  Now ej W ilej- 
ń»sDÓł naiikowców, k tó ry  bada problem y sam o-

„  otwonono 
Zm na Litwie.

. pR0C OBYWATELI LITWY JESZCZE 
BEZ DOWODOW OSOBISTYCH RL 

i tęnnin ważności czasowych zaśw iadczeń o  obyWatel- 
ftL skończył się 1 lipca, jeszcze 6  jproc. obyw ateli republi- 

** ma nowych dowodów osobistych. W edług danych  depar- , 
uygracji, w urzędach n ie  m a ko lejek  ń a  oddanie  doku- 

B B w  ^  otrzymania nowego clowódiif natom iast są k o l  
rtińHPosame odebranie dowodu.
§g| j dotąd działa sposób w ydaw ania dokum entów  w trybie  

Otrzymanie nowego dow odu osobistego w  przeciągu  
Jad, dób kosztuje 1 0 0  litów, natom iast w  - ciągu  7 dób — 40

**’ i20 ROCZNICA URODZIN PREKURSORA
OiPERY LITEWSKIEJ 

q października mija 1 2 0  rocznica urodzin kom pozytora, pe* 
son, działacza społecznego, au tora  pierwszej o p ery  litew- 
tĄ Mikasa Petrauskasa (1873— 1937).
Wieczór poświęcony tej rocznicy odbył się w  W ileńskim  Pa­

ten Sztuki.
Mtos Petrauskas urodził się w 1873 r. w  rejo n ie  ignalińskim , 

v rodzinie organisty. Studiował w  Konserw atorium  P etersbur­
ga, tam też kierował chórami litewskim i, napisał i w ystaw ił 
prae opery litewskie. W  1906 r. w yem igrow ał d o  Szw ajcarii, 
pż&j przez Francję — do USA. Kóm pozycję studiow ał w 
Łaerwatorium Paryskim, śpiew §  w e W łoszech. O d 1930 r. 
Bakal w Kownie, gdzie zmarł w  1937 r . '  Pochow any został n a  
ftókiej Ro98ie.
Mflas Fetrauskas jest autorem  pierwszej litew skiej opery  

■toe*. opartej na librecie p ió ra  G abrielisa Landsbergisa-Żem -

STOSUNEK LITA DO WALUT INNYCH KRAJÓW  
"e&gg oficjalnego kursu, ustalonego przez Bank C entra lny  

od 11 września do 17 października 1 lit rów na s ię  0,144 
Bank Estoński kursu swego narodow ego p ieniądza d o  lita  

nie ustala. Narodowy Bank B iałorusi 7 października 
| *7^ępujący kurs: 1 lit równa s ię  939,27 rubli białoruskich. 
7*®y 8 października przez C entralny Bank Rosji ku rs opiew a,

®równa się 280,42 rosyjskim rublom . N arodow y Bank Uk- 
 ̂września 1 -lit ocenia na 1438,55 karbow ańców.

Wkrótce
BĘDZIE NOWE MOLO W  POŁĄDZE

«&poczną się prace przy  budow ie now ego m ola w 
i p a l e  do piasku w bije  w spólne jprzedsiębior- 

J^o^otewskie „V iadukts", zwycięzca konkursu n a  wy- 
Ktn,e budowlanych na tym  obiekcie.

'krokoS? 0  ^  m etrów dłuższe od poprzedniego, 7,7 
Niemal półkilometrowe nowe m olo 'o p rz e  się o 

e? We 1 ^©talowe pale, a  jego  naw ierzchnia zosta- 
^  l l r rewnein- Na budowę zużyje się ponad 300 ton  

m3 betomą ponad 600 m 3  drew na.

>idzj SINGAPUR I LITWA 
^  nawiązano stosunki dyplomatyczne

W ik ą  Singapur.
między

• agencji Informacyjnych, radia, prasy
Przygotował Józef SZOSTAKOWSKI

m iędzynarodowa

P ^ i  dtoni ^ * ^ 9 .  z którym  Litwa wznow iła lub nawiązała
Wg
S  PR2EWlEZlONO M NIEJ ł a d u n k ó w

,  ^rskięj^ 3  A partam entu S tatystyki p rzy  rządzie Repub- 
SpottJ w® wrześniu br. przew ieziono wszelkimi rodzaj a - 
jjAl ^  Proc. ładunków m niej niż  w sierpniu.
>cc. miliej ładunków przew iózł tran fport kolejowy.

Vr̂ n iu ° c ^ odow^ ‘ °  3 ®’7  P roc* — rzeczny.
i o 5 ̂  proc* więcej ładunków przewieziono dro- 

^ • p r o c .  — powietrzną.
NAUKOWA „DNI PAMIĘCI" 

międzynarodowa konferencja „Dni pamięci**.
^  rocznicy likwidacji getta  wileńskiego. 

^itewska W spólnota Żydów, Litewskie Państ- 
Va»h Vf,s^*e’ francuski kom itet „Dni pam ięci", iz- 

5 n i"* konferencję przybyli posłow ie n a  
j5*®*e korpusu dyplomatycznego; - naukow cy z 

Ł rurtu. „ anĉ ”■ Francji, R osji,. .  byli, więźniowie getta,
ysftaile J?**-    ' .! '>■ *•

^ ^  Sejm n wygłosił dyrektor M uzeum  Żydowskie- • 
ń ^ an'Uê is Zingeris.

Republiki Litewskiej, przewodniczący 
*1 upamiętnienia 50-leda ludobójstw a Żydów 

pj.** ^Ur§^nas przekazał uczestnikom ko n feren c ji. 
l%ęyj^y'denta Algirdasa Brazauskasa i prem iera

UCHWAŁY, UCHWAŁY...

Odpowiedź na aktualne 
dla rolników pytanie

W id o c z n ie  n ie  p rz e s a d z ę , 
s tw ie r d z a ją c ,  ż e  .b o d a jż e  na 
k a ż d y m  z e b ra n iu ,  c z y  s p o tk a ­
n iu  m ie s z k a ń c ó w  w s i  z  p r z e ­
d s ta w ic ie la m i  M in is te r s tw a  
R o ln ic tw a , r z ą d u  l u b  S e jm u  
g o s p o d a rz e  in d y w id u a ln a , in ­
n i r o jn ic y  b ą d ź  t o  r e jo n u  w i ­
le ń s k ie g o ,  ć ż y  d o w o ln e g o  in ­
n e g o  r e p u b l ik i  z w r a c a l i  s ię  
n ie m a l  ju ż  z, t r a d y c y jn y m  
p y ta n ie m :  c z y  i z ą d  z a m ie rz a  
w s p ie ra ć  r o ln ik a ,  b y  m ó g ł 
n o r m a ln ie  p r a c o w a ć  i w y tw a - , 
rz a ć  a r ty k u ły  ż y w n o ś c io w e ?  
C z y  s ą  o n e  p o t r z e b n y  L itw ie ,” 
c z y  t e ż  b ę d ą  s p ro w a d z a n e  zza 
g ra n ic y ?  B o d a jż e  z a w sz e  w  
o d p o w ie d z i  s ły s z e li ,  ż e  L itw a  
t o  t r a d y c y jn a  r o ln ic z a  k r a i ­
n a  i b l is k o  t r z e c ia  c z ę ś ć  m ie ­
s z k a ń c ó w  r e p u b l ik i  z a m ie sz ­
k a ła  n a  w s i  —  m u s i  .p rz e c ie ż  
m ie ć  n o r m a ln e  w a r u n k i  d o  
p r a c y  i  ż y c ia .  C o  p r a w d a ,  
p r z y  p o p r z e d n ic h  r z ą d a c h  
n ie r a z  b y ł y  g ło s z o n e  w r ę c z  
o d m ie n n e  .p o g lą d y . T o te ż  z ro ­
z u m ia ły  jesit n ie p o k ó j  lu d z i  
w s i ,  k tó r z y  c o r a z  g łę b ie j  p o ­
g r ą ż a j ą  s ię  w  b e z ro b o c iu ,  n ę ­
d z y  i k t ó r y c h  r e a l i a  d n ia  p o ­
w s z e d n ie g o  z m u s z a ją  s z u k a ć  
ja k i e g o ś  w y jś c ia .  C o  p r a w d a ,  
d a le c e  n ie  k a ż d e m u  to  s ię  u - 
d a je ,  a  i  d o ty c h c z a s o w e  u s ta ­
w y , i i c ł iw a ł y w  w ie łu  w y p a d ­
k a c h  n ie ; t j l K ó  n ie  s p r z y j a ją '  
te m u , l e c z  " w p ro w a d z a ją  za ­
m ę t ,  sp rz e c z n o ś c i .

M y ś lę ,  ż e  o d p o w ie d z ią  n a  
n u r tu j ą c e  r o ln ik ó w  p y ta n ie ,  
b ę d z ie  w r e s z c ie  p o w z ię ta  u- 
c h w a ła  r z ą d o w a  z  30  w rz e ś ­
n ia  b r ., k tó r a  u p ra iw o m a c n ia  
p r z e d s ię w z ię c ia  z m ie rz a ją c e

d o  ro z w o ju  N a ro d o w e g o  P ro ­
g r a m u  R o z w o ju  R o ln ic tw a . 
P rz e w id u je  o n a  k r o k i  n a  
n a jb l iż s z y  o k re s , c z y li  1993

9 4 1 a ta ,  a ,  t a k ż e  z o b o w ią z u ­
j e  M in is te r s tw o  R o ln ic tw a  z 
in n y m i.’z a in te re s o w a n y m i m i­
n is te rs tw a m i i  in s ty tu c ja m i  

n a u k o w y m i o p ra c o w a ć  i p r z e ­
d s ta w ić  d la  r z ą d u  d o  1 lip c a  
1994 r o k u  p rz e d s ię w z ię c ia  
r e a l iz a c j i  p r o g ra m u  ro ln e g o  

| n a  n a jb l iż s z e  la ta .  Z a s a d n i­
c z y  ć ię ż a f  w y k o n a n ia  t e j  u c h ­
w a ły  o ra z  k o o r d y n a c ja  p r a c  
s p a d a  n a  b a rk i  • M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a .

R o z le g ły  p l a n  p rz e d s ię ­
w z ię ć  w c ie la n ia  p r o g ra m u  n a  
r o k  b ie ż ą c y  i  n a s tę p n y  o b e j­
m u je  p rz e d e  w s z y s tk im  p r z y ­
g o to w a n ie  p r o je k tu  u s ta w y  o  
z ie iń i, p r o je k ty  u s ta w  d o ty ­
c z ą c e  . r e a l iz a c j i  r e f o r m y  ro l­
n e j  p r z e d  o p r a c o w a n ie m  k o ­
m p le k s o w y c h  p r o je k tó w  r e g u ­
l a c j i  r c to y c h  o r a z  d d ty c z ą c e  
d o d a tk o w y c h  d o k u m e n tó w  u- 
d o w a d n ia ją c y d h  f a k t  p ra w a  
w ła s n o ś c i  d o  z ie m i. W c h o d z ą  
t u  ró w n ie ż  p r o je k ty  o k r e ś la ­
n ia  c e n y  z ie m i  s ip iz e ó a w a n e j  

p a ń s tw u  i  p r z e z  p a ń s tw o , o r a z  
t r y b  ic h  s to s o w a n ia ,  z m ie rz a  
s ię  t e ż  d o  u s ta l e n ia  p o rz ą d k u  
p o c ią g a n ia  d o  o d p o w ie d z ia l ­
n o ś c i  u r z ę d n ik ó w  p ro w a d z ą -  
c y c h  r e fo rm ę  r o ln ą  w  w y ­

p a d k a c h  s a m o w o ln y c h  w y k r o ­
czeń , n ie p rz e s trz e g a n ia . u s ta W . 
i  u c h w a ł .  ,
1 U c h w a ła  p r z e w id u je  t a k ż e  
u z u p e łn ie n ia  i  p o p ra w k i  d o  
r e s p e k to w a n y c h  ju ż  i  n ie je ­
d n o k r o tn ie  p o p r a w ia n y c h  u- 
c h w a ł  RL, j a k  h a  p rz y k ła d

„ O  try b ie  i w a ru n k a c h  p rzy ­
w ró c e n ia  p r a w  w łasn o śc i ó- 

. b y w a te li  n a  z a ch o w a n e  n ie -  
ru ęh o m o śc i ' o ra z  in n y ch  re ­
g u lu ją c y c h  s to su n k i u ż y tk o ­
w n ik ó w  z iem i i  p ań s tw a, a  
ta k ż e  d o ty cz ą c e  p ry w a ty z a ­
c ji  .p rz e d s ię b io rs tw  p rze tw a ­
rz a ją c y c h  p ro d u k c ję  ro ln ą  i 
ś w ia u c z ą c y c h  u s łu g i ro ln i­
k o m .

N a p a w a  o p ty m izm em  lak t, 
że  m ię d z y  in n y m i, p rz e w id z ia ­
n e  je s t  p rz y g o to w a n ie  p ro g ­
r a m u  ro z w o ju  s o c ja ln e g o  i 
z a tru d n ie n ia  m ie sz k ań c ó w  
w si, n a  k tó ry  c o  p raw d a , w y ­
p a d n ie  n ie c o  zacz e k a ć , b o ­
w ie m  p la n u je  s ię  to  u c z y n ić  
d o p ie r o  w  IV  k w a r ta le  1994 
ro k u . N a to m ia s t  s z e re g  in n y c h  
ż y w o tn ie  n ie z b ę d n y c h  p r o je ­
k tó w , j a k  .p rzy k ład o w o  u s ta ­
le n ia  z a sa d  p o d z ia łu  m a ją t ­
k u  p o d c z a s  l ik w id a c ji  lu b  
r e o rg a n iz a c j i  s p ó łk i  ro ln e j, 
t r y b u  s u b s y d io w a n ia  ro ln ic t­
w a , u s ta le n ie  t r y b u  i w a ru n ­
k ó w  z a w ie ra n ia  o r a z  r e je s tro ­
w a n ia  u m ó w  o  sp rz e d a ż y , 
d z ie rż a w ie  i d a ro w iź n ie  z iem i

• w  z a rz ą d a c h  m ia s t  (re jo n ó w ) 
m a  u j rz e ć  ś w ia tło  d z ie n n e  je -  szcze^br.1

N ie  s p o s ó b " ' p rz e d s ta w ić  
w sz y s tk ic h  a s p e k tó w  t e j  n a ­
p ra w d ę  w s z e c h s tro n n e j  u c h ­
w a ły  d o ty c z ą c e j  re a l iz a c ji  
N a ro d o w e g o  P ro g ra m u  R oz­
w o ju  R o ln ic tw a . D o d am  ty lk o , 
Że k a ż d e  p rz e d s ię w z ię c ie  je s t  
o k re ś lo n e  w  c z as ie  i  m a sw e­
g o  w y k o n a w c ę . W y p a d a  w ięc  

■ życzyć r o ln ik o m /T a  i ty m  
w sz y s tk im , k tó rz y  b ę d ą  n a d  
ty m  p ra c o w a li ,  ż e b y  p rz e s trz e ­
g a li te rm in ó w , a  n a jw a ż n ie j­
s z e  ?—  ż e b y  p ro je k tó w  p rze ­
d ło ż o n y c h  u c h w a ł,  p rz e p isó w  
w y k o n a w c z y c h  n ie  t rz e b a  b y ­
ło  w ię c e j  ‘k o ry g o w a ć , uzu p e ł-  

i in ia ć ; B y  w re s z c ie  s ta n o w iły
• o n e  'dó fcum enty ,' g w a ra n tu j  ą- 

j ą c e  s ta b iln o ś ć  i  p rz y c z y n i ły
• s i ę  d o  w y p ro w a d z e n ia  ro ln i­

c tw a  re p u b l ik i  z  k ry z y su .
Danuta WOJTUSIAK

NAGRODY DLA 
FOTOGRAFIKÓW

W  Kow ieńskiej Galerii Foto­
graficznej czynna je s t  w ystaw a- 
konkurs, zorganizow ana przez 
znaną firm ę „Fujifilm";

Grand P rix  w ystaw y zdobyła 
litew ska fotograficzka na w y­
chodźstw ie Zuzana Jackevićiute. 
A utorzy  p rac  o  tem atyce spor­
tow ej otrzym ali trzy  n a g ro d y :’ 
A lgim antas A leksandravićius —r 
pierwszą, Jo n as  Dainiunas >— 
d rugą  i Rimvydas Strikauskas — 
trzecią , W  dziedzinie reportażu  
zostali w yróżnieni V ladas Śćavin- 
skas, A lfonsas Budvytis, Romas 
Juśkelis, Romualdas Pożerskis, 
A ntanas Sutkus i inni. Za prze­
źrocza specja lną nagrodą w yróż­
niono A leksandrasa M acijauska- 
sa. K. SINKUNAS

KONSULTACJE PROFI^gCTYCZNE DLA CHORYCH
Potrzebujący mogą się zwró­

cić już  14 października od godz. 
16 do  18. Pożądane fest posiada­
nie karty  chorobowej!.

-Następna konsultacja profilak­
tyczna przewidziana na 28 paź­
dziernika.

Prezes Polskiego 
Stowarzyszenia M edycznego 

na Litwie

Pierw sza odbędzie się ju ż  w 
najbliższy czwartek, czyli 14 paź­
dziernika. O rganizuje j e  Polskie 

■ Stowarzyszenie M edyczne na Lit. 
w ie. ^

Dwa razy  m iesięcznie (czwart­
ki} w  siedzibie ZM ZPŁ (ul. P y li. '  
mo 45/2) będą pełnili dyżury 
lekarze -^ .członkow ie  Stowarzy­
szenia.

UWAGA, KANDYDACI NA STUDIA MEDYCZNE

Inform ujem y, iż kurs przygo­
towawczy rozpoczął pracę w  
W ileńskiej Szkole Średniej n r -Ś  
(Antokol 33).

Zajęcia z  chemii i fizyki b ę ­

dą się odbywały w  szkole od 
9.30, drugie piętro, klasa 50.

W ejście z  lewej strony od 
podwórka.

Inf. wł.

k u r s  w a l u t  j ) z j^ w bankach litew skich

„L ltim p erh an k as ''
,, Li et u vos 5 akclnis 
inovacinis bankas" 
r,Vilnians bankas" 
,,Lietuvos ■ verslas"

dolar m arka rubel rosyjski
amerykański niemiecka •S (za 1 0 0 )

skup sprzedaż skup .sprzedaż skuP sprzedaż .

3,95 4,15 2,40 2,55 0,27 0,33

4,00 4,15 2,45 2,53 ' —

4,02 4,14 2,43 2,60 0 ,2 0 0,36
3,90 4,15 Z 2,36 2,52 0 ,2 0 0,40

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
Skup Sprzedał

Frank francuski

M arka niemiecka 
DOlar amerykański 
Funt brytyjski 
Frank szwajcarski

12111
19393
29794
13793

12605
20185
31010
14355
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„Spotkanie” z hetmanem 
Wielkiego Księstwa Litewskiego

Ano — z hetmanem. Ale przede 
wszystkim—z jego duchowym opieku - 
nem, warszawskim historykiem sztuki, 
panem Jackiem Gąjewskim.

W Wilnie, jak też w innych mias­
tach Litwy bawił z liczny grupą na zap­
roszenie Fundacji Otwarta Litwa. Jest 
członkiem warszawskiego Klubu 
Miłośników Litwy. W tych dniach (15- 
16-17 października br.) w Warszawie 
będzie widzem imponującej imprezy 
artystycznej WIELKIE XIĘSTWO 
powstałej z inicjatywy prezesa i wice­
prezesa Fundacji Aśram Anavim — . 
Ekumeniczny Klasztor Sztuki Janusza 
Boguckiego i Niny Smolarz.

Kurier Wileński:
— Jest Pan — bodaj po raz 

pierwszy w Wilnie, a wiadomo mi, że
posiada Pan mnóstwo starych 

dawnego Wilna i ż e „ zakochał się” 
Pan w Jednym z bohaterów Sienkie­
wiczowskiego „Potopu”. Oczywiście, 
upraszczam to wszystko. Czy mogę 
Pana prosić o bardziej obszerną na 
ten temat opowieść?

Jacek Gąjewski:
— Wilno znam dobr?ę -rt|z tych 

dawnych zdjęć właśnie, które mam w 
posiadaniu. Gwoli ścisłości — nie jest 
to mój pierwszy pobyt w Wilnie. Byłem 
tu 15 lat temu, wprawdzie— zaledwie 
przez parę godzin. Jechałem wtedy po­
ciągiem z Warszawy do Leningradu, 
była przerwa, pociąg stał na peronie, 
skorzystałem więc z okazji, żeby pójść 
w Wilno... No, a teraz oczywiście ina­
czej je  zwiedzam, inaczej odbieram. 
■/Hienia mam ze starych zbiorów ro­

dzinnych ...
— A więc—są to rodzinne powią­

zania z Wilnem?
— Mój wuj ożerołsię z wilnianką, , 

był w II pułku szwoleżerów.; Co się 
tyczy tych zdjęć. Są to dosyć bogate 
zbiory z terenów wschodnich. Albumy 
fotograficzne i in. Paręset zdjęć, z tego 
— około 100 wileńskich—  pejzaże, 
kościoły, odbitki z pracowni Jana 
Bułhaka. Mam klucz do tych zdjęć, są 
one skatalogowane. Jeżeli chodzi o ge­
ografię, obejmują one nie tylko Wilno. 
Temat wschodni w sztuce interesuje 
mnie od dawna, na przykład — lwow­
ska rzeźba rokokowa i in. Pisałem o 
tym na polskich łamach. No a teraz, po 
pobycie na Litwie na pewno wywio­
zę stąd nowe wrażenia, porównania i 
może nawet jakieś w  tej materii odkry­
cia. Bo w naszej wspólnej, długiej his­
torii, w sztuce— Litwa jest na każdym 
kroku.

— Wilno — Kraków, Kraków — 
Wilno: podróż reprezentantów „oboj­
ga narodów”...

-T- A w tej podróży „obojga na­
rodów"— Warszawa stała się ważnym 
etapem, nabrała społeczności. Tym 
podróżom zawdzięczamy przeniesie­
nie sądów, sejmów walnych. Ano —" 
wybiegnijmy pamięcią-w głąb tych 
dziejów. W Warszawie na Pradze dla 
obsługi Bernardynów powstały wtedy 
aż trzy zakony. Zakon stał najbliżej 
społeczeństwa. Bernardyni spełniali 
ważną rolę polityczną, łatwiej było do 
nich dotrzeć. Powstało też wtedy praw­
dziwe cudo techniki —- most przez 
Wisłę — prosto na Zamek dla posłów 
litewskich. Warszawa — .stała się 
później miejscem elekcji. Ten, kto się 
zajmuje historią, kulturą, sztuką — 
zawsze spotyka się z Litwą, z tymi mos­
tami — również w przenośni. A i mate­
rialne ślady wszak także pozostały. Na

przykład brzegi rzeki Liwiec — 100 
kilometrów od Warszawy — są tam 
jeszcze słupy graniczne. Symbolem 
tego związku jest hetman polny litew­
ski Wincenty Aleksander Gosiewski.

—Właśnie. Może zechce Pan bar­
dziej szczegółowo opowiedzieć o 
pańskiej przygodzie z jego portretem.

— Ten portret jest piękną kwinte­
sencją związków polsko-litewskich. 
Hetman Gosiewski stał się legendar­
nym rycerzem Rzeczypospolitej. Le­
genda tego rycerza odżyła później w 
oczach króla Stanisława Augusta, w 
łazienkowskim Pałacu na Wodzie 
kazał on wmontować ten portret w bar­
dzo ważnym miejscu. Ten portret za­
czął wtedy żyć drugim życiem.

— Dziwne są te spotkania „przez 
portrety**. Słucham teraz Pana i — 
„widzę wyraźnie” hetmana z zapamię­
tanego portretu ze zbiorów wilanow­
skich. Portret ten umieszczono w al­
bum ie „Widoków i pamiątek** 
zawierającym kopie obrazów z Galerii 
Wilanowskiej wykonanych na drze­
wie w drzeworytni warszawskiej. W tęj 
galerii znalazł się także hetman polny 
litewski Wincenty Gosiewski. Portret 
rysował Kotarbiński, rytował — Śląs­
ki A ponieważ od ponad dwudziestu 
już lat poszukuję w Litwie material­
nych śladów Sienkiewiczowskiego 
„Potopu**, dobrze zapam iętałam  
sobie ten opis: Portret hetmana wisiał 
w Wilanowie w Sali Średniej, która 
„obita była niegdyś materią w kwiaty 
różnobarwne, aksam itne na tle 
białym i galonami srebrnymi wokoło. 

Trzy okna od ogrodu i troje drzwi (w 
każdej ścianie) ząjmowały wiele miej­
sca.Dziś (opis w roku 1876) jedne z 
nich le, które wiodły do pokoju z 
rzeźbą — pokryte wielkim starym 
zwierciadłem. Dwa inne zwierciadła 
wąskie, wysokie, u góry złoconymi 
arabeskami zakończone, wznoszą się' 
między oknami salonu. Nad komin­
kami zielonymi, marmurowymi w 
żyłki czarne i białe, w ściętymi na­
rożnikach — dwa zwierciadła — u 
góry z naczyniami pełnymi owoców. 
Nad drzwiami dwa obrazy Silvestra: 
Wenus śpiąca i Satyr oraz Wenus z 
Marsem. Były jeszcze w tym salonie 
cztery wiszące na ścianach I dwa sto* 
jące zwierciadła oraz para obrazków z 
kwiatami, które dziś — przypomi­
nam — opis z 1876 roku zastąpiono 
wizerunkami dwóch hetmanów: Win­
centego Korwina Gosiewskiego i Jana 
Zamojskiego podług portretu będące­
go w galerii florenckiej „UfTici” 
Władysława IV w młodym wieku, w 
dawnym stroju polskim i Karola Fry­
deryka księcia Sudermanu**.

Tyle z opisu Sali Średniej w Wila­
nowie, w której to „drzewiej” były — 
s a lo n , sy p ia ln ia  k ró la , g ab in e t 
królowej, gabinet zwierciadlany—

Hetman Gosiewski — Fascynują­
ca postać. Wiadomo mi, że „lekko 
opętał** on Pana?

Ten człowiek był niewątpliwie 
wielką osobowością. No bo proszę zau­
ważyć: generał armii litewskiej, od 
1,651 roku - r  podskarbi, w rok później
— hetitian. polny litewski. Gosiewski 
pojawia się w Warszawie na rok 1650
— przynosi tu dobrą nowinę. Ciekawe 
są jego losy związane ze szwedzkim 
„potopem”. Gosiewski początkowo 
uznał króka szwedzkiego Karola Gus­
tawa, ale później wystąpił przeciw 
niemu. Walczył pod Warszawą No i

jego — słynne zwycięstwo pod Pro­
stkami. Póniej został wzięty do niewoli 
rosyjskiej. W 1662 roku opowiedział 
się po stronie króla, popart elekcję vi- 
vente rege ... W tym samym roku 
skończył tragicznie — zginął z rąk 
zbuntow anych żołnierzy. Był to  
człowiek nie tylko dzielny na bitew­
nych polach, ale te ż ... niezwykle inte­
ligentny. Kształcił się we Włoszech, w 
Rzymie, w Padwie. Pięknie pisał, był 
poetą. Ważna była jego działalność po­
lityczna. Wiążę się z nim historia Rosji, 
wypływa temat carowej Anny Iwanow- 
ny — niezwykle barwnej postaci...

— A propos Roąji i szwedzkie­
go „potopu** oraz— stosunku Hen­
ryka Sienkiewicza do hetmana Go­
siewskiego. Polski historyk Adam 
Kersten zauważył w tym bardzo 
ważny szczegół: Otóż hetlnan Go­
siewski w „Potopie** — znalazł się 
w więzieniu Radziwiłła o trzy ty­
godnie wcześniej niż to nastąpiło w 
rzeczywistości, a Jego podpis ze 
słynnego aktu kiejdańsklego został 
przez pisarza wymazany. Bowiem 
Gosiewski, hetman polny Wielkie­
go Księstwa Litewskiego, który w 
wyborze między Szwecją a Rosją 
opowiadał się za pertraktacjami z 
carem Aleksym, początkowo nie 
sprzeciwiał się rokowaniom Radzi­
wiłłów z nam iestnik iem  Karola 
Gustawa, Magnusem de la Gardle. 
Sam nawet namawiał biskupa wi­
le ń sk ie g o  T yszk iew icza , żeby  
przystąpiłdo tych rokowań i razem 
z R adziw iłłam i oraz grupą du- 

chownych i świeckich panów liicw-

Goście 
£  W a r s z a w y ' 1  

z wizytą w Litwie
sk ich  sygnował akt ugody klej- 
dańskiej. I dopiero później, po rozmo­
wach z posłem moskiewskim, zdecy­
dował się  zerwać porozumienie i 
poprowadzić wojsko litewskie pod 
rozkazy Jana Kazimierza. Sytuaęja 
Litwy była wtedy niezmiernie trudna
— bo oto jednocześnie zostały ząjęte 
—- Wilno przez Rosjan i Dyneburg 
przez Szwedów. Zaistniała więc ko­
nieczność podjęcia decyzji na zasa­
dzie „albo-albo”. Albo — porozumie­
nie ze Szwedami przeciw RoąJI, albo
— z Rosjanami przeciw SzweęjL 
Właśnie dwór polski wywierał nacisk 
na porozumienie z Rosjanami. Sien­
kiewicz tej alternatywy nie a kazał, nie 
chciał przyznać, że więcej zwolen­
ników, wśród których był I hetman 
Gosiewski, zyskała koncepcja porozu­
m ienia z carem przeciw królowi 
szwedzkiemu. Dla Sienkiewicza stoją­
cego przed koniecznością wyboru 
mniejszego zła lepsi już byli Szwedzi 
aniżeli Rodanie. Stąd też postępowa­
nie Szwedów w Polsce opisane jest w 
„Potopie** o wiele łagodniej niż Ros­
jan.

No, ale— wróćmy do Gosiewskie­
go, który jak wiadomo trafił później 
do niewoli rosyjskiej^. Wiem, że w 
Muzeum Narodowym w Warszawie 
była zorganizowana od 22 mąja do 31 
llpca br. wystawa pod hasłem „Gdzie 
Wschód spotyka Zachód” — „Portret 
osobistości dawnej Rzeczypospolitej 
1576-1763”. Pan — został wciągnięty

do tego. Wszystko w pańskim przy­
padku zaczęło się — od hetmana Go­
siewskiego.

— Od Gosiewskiego. Wystawa ta 
kończyła się epoką saską. Zacząłem od 
Gosiewskiego, i to jego wizerunek tra­
fił ostatecznie na plakat upamiętniają­
cy tę wystawę. A przy okazji— opraco­
wując ten jeden portret — wypadło mi 
także zająć się paronja dziesiątkami 
innych. Komisarzeni wystawy był pro­
fesor Jerzy Malinowski;

— Czy były z tych „dziesiątków 
innyrh” także portrety z IJtwy zfiaw- 
nego muzeum w pod kowieńskim 
Pożąjściu?

Na przykład ogółem eksponowa­
no blisko 600 portretów. Były też spro­
wadzone z Litwy, z Białorusi. Z  kusto­
szem  teg o  daw nego  m uzeum  w 
P o żą jśc iu , jeg o  w n ied a lek ie j 
przeszłości dyrektorem, panem Stasy- 
sem M eśkauskascm mieliśmy już 
wcześniej nawiązane kontakty.

— Pan Meśkauskas opowiadał 
mi o tym, jak paręnaście lat temu do 
zakonu Kamedułów na Bielanach...

— Wtedy właśnie spotkaliśmy się.
— Szeroki - 7- wąski ten nasz 

świat, bo teraz ja —  spotykam się z 
Panem, a przyczyną tego spotkania 
Jest — Gosiewski, człowiek, który od­
nosił wspaniałe zwycięstwa...

—. Klęski także miewał, jak po­
rażka Wilna, w którym teraz jestem.

— Ale pod Prostkami to było 
wspaniałe zwycięstwo. Byłam tam 
kiedyś. Pamiętam, ubolewałam wtedy 
nad nazwą tamtejszej restauracji — 
„Nowoczesna**. Dlaczego nie „Sta­
rożytna”? Licowało by to z historią 
tego osławionego na Suwalszczyżnie 
osiedla. W spomniał Pan teraz o 
słupach granicznych na brzegu rzeki 
Liwiec. A ja —  wspominam taki słup 
graniczny nad r^eką Ełk, właśnie w 
samych Prostkach. Słup graniczny z 
1545 roku wbity dla oznaczenia grani­
cy między Prusami Książęcymi i 
Rzeczypospolitą. Ten słup stoi chyba 
w miejscu dawnego kamienia z okre­
su wczesnego średniowiecza. Kamień 
ten wyznaczał granice między ziemia­
mi Prusów, Jaćwingów i Mazurów. Na 
słupie dostrzec można napis oraz 
herb Iyitwy i Prus. Nąjprawdopodob- 
niej w pobliżu tego kamienia właśnie 
rozegrała się bitwa z korpusem bran­
denbursko- szwedzkim, w której woj­
ska hetmana polnego Gosiewskiego 
odniosły pełne zwycięstwa Było to w 
październiku. Tenz — mamy także 
październik, imprezę w Warszawie 
Wielkie Xięstwo, której Pan będzie wi­
dzem. Aktywnym widzem, dodąjmy, 
bo już choćby przez ten portret — z 
Wielkim Xięstwem związany. Może 
na zakończenie tej naszej rozmowy 
słów parę opowie Pan o sobie?

— Od niedawna pracuję w war­
szawskich Łazienkach. W Łodzi 
wykładam w Państwowej Wyższej 
Szkole Sztuk Plastycznych. Co jesz­
cze? Zbieram, kolekcjonuję, dużo czy­
tam, dużo piszę. O Gosiewskim — 
także napiszę. Jako historyk sztuki

piszę oczywiście o sztuce, ale gcncnl-
nie rzecz biorąc— poligon-w tym pisa- 
niu jest bardzo szeroki. Teraz u 
przykład piszę pracę, która sięwtąśzc 
sprawami polityki. Jest to praca haft 
tacyjna pt. „Sztuka jako nośnik spm 
politycznych**. Tu, w Wilnie nawią­
załem już kontakt z ojcami z kościob 
pod wezwaniem Świętego Dudu. Do­

minikanie mnie interesują. A jeżdi 
bardziej konkretnie— malarz Szymon 
CzechowtcŁ . .

— Czy znów któryś — osobliwa 
— z jego portretów?

— Wjagrstko, całe jego malarstwo 
mnie interesuje. Z  portretów posobE- 
wych?" No, może— portret kandera 
Jana Fryderyka Sapiehy...

— Wróćmy do portretu hetmani 
Gosiewskiego, Czy już. ustalono, kto 
go namalował?

Najprawdopodobniej Daniel 
Schultz. Malarz nadworny króla Jas 
Kazimierza, potem Michała Kotybuia 
Wiśniowieckiego, a później Jana DI 
Sobieskiego. Malował realistyczne 
portrety królów oraz portrety magnac­
kie, a także obrazy realistyczne i aa- 
malislyćznę. f

— Wspomniał Pan teraz Szymfr 
na Czechowicza. Otóż przy 
wdzięcznej okazji opowiem P«“* 
pokrótce historię związaną zCz*d»- 
wtezem I hetmanem Wielkiego Kslf* 
stwa Litewskiego Józefem MW**® 
Massalskim. Portret len znajduje 9{ 
w zbiorach Litewskiego M
Sztoki Pnrz40lal,«IM<llC**f 
zbiorach tu w Litwie ; 
uważano, że namalował gp 
Czechowicz. A przede! — w 
dłuższej analizy dokonanej 
polskich znawców przedmiot*, *!*** 
de w oparciu o informację 
„Dzienniku Wileńskim’’
1820 roku — okazało się, fc 
hetmana Józefa Michała Mass**£ 
go namalował- Nąjprawdopo*^ 
jednak — BaciarellL ,

«  sprawy. Żałować g r a g g f e i  
gazety są bardzo wąskie. Bo P —̂
sportretowanych hetmanach 
kiego Księstwa
mówić w nieskończoność.
Janie Bułhaku, o zdjęciach, 
pańskim posiadaniu* 0  ^
Mam nadzkję, że nie 
nie nasze z Panem spotkań**.

— I ja także mam
-  Zatem  

I do miłego spotkania * 
albo w Wilnie,

Rozmawiał*/

NA ZDJĘCIACH: 
ski w czasie prezenW* 
rium w Wilnie plakata 
kłem hetmana polneg® 
Wincentego Korwina 
fragment kiejd«fe^ t|[) fl1*r 
świadka tu pobyła 
centego Gosiewskiego!**™ 
XIX-wiecznego

F o tT $ > * *
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dzień, jak 
d zień

s o f i ś c ie  zaskoczyło znie- 
""w o esn y m  w ieczo rem ,

• 'f J e z o t f  mieszkańców zbie-
^ ^ o S o a f t i e ^  a  daecm lu 

“ naulubioną „D obra-

byt lak gwałtowny, ze 
. S e s z k a fc ó w  sąsiedn ich  

" iS J a  a r o ą  p o m ia ta ,  ze 
*® ><mierć Dosłownie za se- 
^ d o m u j m y  ulicy Lokiu 20

S s p a l o n a  góra (popu- 
mX a n a  salka) straszy z dala 

g Ł  tóerwionami, crarnyro 
i pustymi' oczodołam i 

*S?Na onfino tu szukać resztek 
S f l E f t o  spłonęło do- 
S!nie. Trochę lepszy widok na 
g^pod„czwórką” nawet ktoś

“̂ podw órku, gdzie d o  nie- 
^ M ^ ą d k a c h r o s ty ^ n y w i  
Z m  sffizątki spalonych ubrań, 
bM, stosy gruzu.

-Proszę Pana, czy jest Pan z 
- 1  domu -  pytam mężczyznę 

zeskładzika widme- 
fórka. ■

-T a I  Oto tu, wsamym środ- 
|  Mo moje mieszkanie, to, co 
miitcej na dole ucierpiało, znaj- 
jicesię przy samych schodach—  
jfe Jonas Kalinauskas, k tórego 
ńde 1 tym domem związane jest 
alidku 1946, kiedy to jako 13-letni 
jtifBkwraz z rodzicami przyje- 
ddzrejonu malackiego do Wilna.

-  Początkowo m ieliśmy tu  
juko pokoik, potem udało m i się 
olizymać drugi, więc byt to  cały 
majątek mojej rodziny. Dziś p ra ­
ne raystko spłonęło. M oje i po- 
zostałych sąsiadów, a  wszystko 
fraz ̂ sąsiadkę, która tutaj prze- 
DiEła się przed kilkoma m iesiąca­
mi po sprzedaniu swojego miesz­
am z wygodami.

-Podpaliła dom?
-  Nie dosłownie. Ale to  od  tej 

oazy, którą g oto w ała, od tych 
■rofjtów nastąpił ta k  straszny

. —Narlcotyki?— p y ta m  niedo- 
wająco.

■-Tak. Z n a leź liśm y  po. 
P®® 5 paczek dziwnej iniesza- 
S . l-l z **tonem , co pot- 
Jj™ o nasze przypuszczenia.
I J*i*aego dnia, kiedy kupiła 
S*!° miMzkanie, podejrzewa- 

się tu dzieje dziwnego, 
" " “ owł nas wciąż ten aceto- 

»  Pierwszy m iesiąc 
ze to od rem ontu. Po- 

nawet na górę, żeby się 
^zsąsiadką. Nie wpuściła, 

“‘rzymywała żadnych kon- 
^  A Ł ^ z i e  nie praco-

ziawiali się u  niej podejrzani ludzie, 
k i lk a  razy  p ró b o w aliśm y  z  n ią  
m ó w id  o  ty m . Z b y w a ła  n a s  i 
dosłownie wyszydzała, że  nam  się 
roi w  głowie. Gdybyśmy przeczuli, 
że  spow oduje takie nieszczęście...

—  W ileń sk i o d d z ia ł  s tra ż y  
p o ż a rn e j p rzy  u l. V iesu lo  2 /28  
o trzym ał sygnał o  godzinie 20 min. 
56. O d razu wyruszyły tam  wozy 
strażackie —  mówi m i dyżurny.

— W ozy to  wyruszyły— konty­
n uu je  J . K alinauskas— ale też  s tra ­
ciły trochę czasu, bo  przyjechały od  
strony K arolinek p o  głównej arterii 
w iodącej d o  U niw ersytetu Pedago­
gicznego. A  przeciez, kiedy tu  tę 
trasę  prze łożono  w swoim cząsie, 
zostaliśm y dosłow nie odcięci i  tej 
s tro n y — dom  znalazł się n ad  sam ą  
drogą przebiegającą w  dole, żadne­
go dojazdu: My stę sam i drapiem y 
na górę. G dy wywołuję pogotowie 
(m am  żonę inwalidkę), zawsze zaz­
naczam , jedźcie o d  strony Eąbryki, 
b o  z  drugiej strony  nie m a dojazdu.

S traż  p o ż a rn a  teg o  nic w ie­
działa, więc zanim  zrobili objazd, 
zabra ło  im  trochę  czasu. A le i tak  
n ic  by n ie  u ra to w a ło  n a s z e g o  
dom u. B o  od  w ybuchu w  dachu 
zrobił się otw ór, co spow odow ało 
straszny przeciąg  —  ogień  tylko 
b a rd z ie j  s ię  ro z p a lił .  D o . t e g o  
strażakom  zabrakło  jeszcze wody.

POŻAR
P o tem  podłączyli do  studzienki.

—  N ie zab rak ło  —  .słyszę w 
od d z ia le  p rzeciw pożarow ym . —  
Z rozum cie, że  w óz zabiera  dwie 
tony wody, której wystarcza na 5 
m in u t g aszen ia . P o te m  d o p ie ro  
podłączam y się d o  sta łego  zbiorni­
ka w odnego, co  z resztą  i było tu  
zrobione. Strażacy wrócili z  m iejsca 
wypadku o  godzinie 3 'm inu t 23.

Strażacy wrócili. Ludzie zosta ­
li...n a  ulicy. Jedn i poszli d o  znajo­
m ych, drudzy d o  krewnych, trzeci 
zajęli kilka pustych  pokoików  w 
aw ary jn y m  d o m u  n ap rzec iw k o . 
Z a p ro p o n o w a n o  m i m ieszk an ie  
przy uL Szopena. Pokój ze  w spólną 
kuchnią  —  m ówi mój rozm ówca. 
—  A le w  jak im  to  s tan ie? —  pożal 
się Boże, toż  to  gorsze m ieszkanie 
niz u  nas n a  pogorzelisku. Brudy, 
b ra k  p o d łó g  i to  w szystko m u ­
siałbym odrem ontow ać za w łasne 
pieniądze. A  dom  na d o d atek  aw a­
ryjny. N aw et n ie  mógłbym  w  nim 
przym eidow ać swej rodziny. Gdyby 
zaczęto  go  rem ontow ać, to  znów 
czekałaby nas przeprow adzka. Jes-

OjM znów poobrywali ml 
Biuikl w przeładowanym po­
rannym trolajbuaia, potem 
przeczytałam w prasie, że ceny 
nadal rosną, a wieczorem, gdy 
tyHco zjawię się na progu, otrśy* 
mam wiadomość ze .wysław” 
telewizor. No cót, zaiste pe* 
chowy dzień. Na azczęiaie nie 
każdy. Bo oto jutro, gdy wyjdę 
na Spacer, zobacz^, za na par­
terze tego do niedawna zaplu­
tego blokowca zjawiła się ma­
luśka kawiarenka z doskonalą i 
niedrogą kawa, że zniszczone 
chodniki jednak zaczęto napra­
wiać, że na ciemnej dotąd ulicy 
zaświeciła latarnia. Tak to się 
posplata. |

Ale na pewno życie nas nie 
rozpieszcza, i dlatego dziś 
wprowadzamy nową rubrykę
tem  ju ż  za stary  na takie zmiany. 
Z resz tą  m iejsce bardzo  hałaśliwe, 
n ie d a le k o  d w o rc a . P o  cichym  
Zw ierzyńcu —  to  istne piekło. Nie 
ruszę z  tych śmieci, gdzie całe m oje 
życie upłynęło, w śród ludzi znajo­
m ych, bliskich. N ie m a u nas po­
d z ia łu  n a  n aro d o w o śc i. J a  sam  
nauczyłem  się polskiego i, jak  Pani 
widzi, rozm aw iam  nie gorzej niż w 
języku ojczystym. T ak  sam o moi 
sąsiedzi. Ż yjem y ze so b ą  p o  są­
siedzku. Z ebraliśm y  się więc po  
pożarze wszyscy i postanowiliśmy 
dom  odbudow ać.

Z a  w łasne pieniądze?

.Wilno: dzień, jak co dzień*, 
którą chcemy tworzyć razem |  
Wami, drodzy Czytelnicy. Prosi- 

: my więc pisać, Informować o 
wszystkim, co dotyczy codzien­
nego tycia Wilna. Może to być 
nową.budowla, czy też projekt, 
który u kogoś się rodzi. Może to 

: być Informacja o sklepie, do 
którego warto wstąpić, o wilnla- 

jygach, o których trzeba napisać.
: W4zięcznt za zapro- 

jiŚWWl!* ha imprezy, które mają 
£ się odbyć w Wilnie, za sygnały, 
§ że wilnianom dzieje się krzyw­

da. Za odkrycie nowych dróg i 
ścieżek, nowych adresów wi­
leńskich. Będziemy wdzięczni 
za podpówiedzenie tematu, 
który warto naświetlić na na­
szych łamach.

m iasta dom  ten  w  ogóle powinien 
był być zniesiony, 'i u m a przejść 
w iadukt —  słyszę w  starostw ie. Na 
n a jb l i ż s z ą  n a r a d ę  z a rz ą d u  
przedłożymy tę spraw ę. Jeżeli za­
p a d n ie  d e c y z ja  o  o d b u d o w ie  
d o n iu , to  na  pew no pom ożem y, 
m oże kredytem , m oże jakoś ina­
czej.

—  J a k  przypom nę sobie ten 
d z ień  10 w rześn ia , to  ty lko  do  
g robu się położyć —  kontynuuje J. 
Kalinauskas. / o n a  po  tym wypad­
ku trafiła d o  szpitala. Spłonął doby­
tek, ale przecież narażeni byli i lu­
dzie.

— A  cóż robić? Tych nic m am y 
za dużo . Ludzie tu  wszyscy n ieza­
m ożni. A  dobytek nasz jak i nawet 
mieliśmy, spłonął. D obrze, że  m i w 
p racy  —  P a rk u  A u to b u so w y m , 
gdzie pracuję  32 lata —  d an o  tro ­
chę  pieniędzy. T ak  to  sobie liczę i 
kom binuję  m oże wystarczy choć na 
belki i dachów kę. D obrze by było, 
żeby starostw o pom ogło, zw raca­
liśmy się tam , ale pow iedziano, że 
n ie 'm ają  pieniędzy. Jeżeli nie m ają 
pieniędzy, to  niech nas choć zwol­
nią  na  jak iś okres od  kom ornego. 
Zaw sze człowiekowi byłoby lżej, że 
k toś o  niego się z a tro szc ^ ł w  tej 
tragicznej sytuacji.

—  W edług planu generalnego

N ajbardziej ucierpiało miesz­
k a n ie  p a n i  J a n in y  N aśk ięw icz  
(m ieszkała z córką, zięciem i iftłie- 

. m a wnuczkam i). W  czasic pożaru 
dzicci nic sposób było znieść na dół, 
b o  s c h o d y  o b j ę t e  by ły  ju ż .  
p ło m ie n ie m .  Z a w in ię to  j e  d o  
k o łd er i w yrzucano  przez okna. 
C ud  Boży, że nic się nikom u nic 
s t a ł o .  W  d o m u  p a n i  J a n in y  
Spłonęło absolu tn ie w s^ s tk o . Na 
razie zajęła m ieszkanie awaryjne w 
pobliżu.

—  T ru d n o  nam  stąd gdzieś się 
ru sz y ć , m im o  te j  t ra g e d ii .  T u  
człow iek  s ią p i ł  na  p ró g  i m ial 
grządkę obok, tu  na ławeczce po­
siedział, z sąsiadam i pogadał. Stąd

w y je c h a ć  —  t o  ju ż  d la  n a s  
podwójna tragedia. Musimy dom 
o d b u d o w a ć ,  c h o c ia ż  d o b rz e  
w iem y, że  n ie  będzie to  łatwe. 
D użo  kom u ta  parcela w takim 
miejscu to  złoty kąsek. Chcieliby 
niektórzy naszą tragedię wykorzys­
tać, tym bardziej, że kilka mieszkań 
jest niesprywatyzowanych.

Właściciel lego dom u wyjechał 
kiedyś do  Polski, dom  znacjonali-l 
zowańo. Jak pam iętam , był to  dom 
państwowy. T eraz, kiedy zaczęła 
się prywatyzacja, niektórzy miesz­
kańcy wykupili mieszkania. Ja  tego 
n ic  z ro b iłem , żo n a  chorow ała , 
ciągle brakow ało pieniędzy. Cho­
ciaż, każdy kąt był mi tu jak własny.

J e s te m  n a js ta rsz y m  m iesz­
kańcem , m oże to  stąd takie przy­
wiązanie. Bo, na przykład, z  jedyn­
ki ludzie  w yjechali od  razu po 
pożarze, i na dodatek  zaczęli jesz 
czc sami m ieszkanie demolować. 
C h o d ź c ie  p o k a ż ę . W y łam an e  
podłogi, zburzony p c c . A  przecież 
kiedyś było to  najładniejsze, naj­
w iększe m ieszkanie. I .udzie się 
zmieniali. U  ostatnich lokatorów 
.nic było m iłości, n ic  będzie też 

-tęskno ty ,
. C o  najstraszniejsze, że ta tra­

gedia wydarzyła się przez taką za 
rażę, która zatruw a życie ludziom 

n a rk o ty k i  ■ —  ty le  m ój 
rozm ów ca. N ic o trzym ałem  
potwierdzenia, żę  są to  narkotyki 
—  mówi śledczy i komisariatu po 
licji m . W ilna A. Oganauskas. 
Nawet jeżeli laboratoryjne badania 
to  wykażą, to  l rzeba udowodnić, że 
te paczki należały do  właścicielki 
tego  mieszkania, gdzie rozległ się 
wybuch. Znalezione zostało po wy­
pad k u , W pustym  zrujnowanym  
dom u. Każdy mógł je  lam  schować 
Rozum iem  ludzi, ich przepuszczc 
nia, ale jako  śledczy m uszę mieć 
dowody.

Z  tej samej też  przyczyny, że 
potrzebne są dowody, nie zamieś/, 
czam nazwiska podejrzanej. Pożar 
mógł się wydarzyć z  innej przyczyny

ze zwykłej nieostrożności 
nieuwagi. A  lak często przecież 
bywa...

.NA Z D JĘ C IU : do niedawna 
kipiało tu  iycie, było to  rodzinne 
gniazdo 6- rodzin.

Fot Tadeusz Waźniewłcz

za usługi komunalne— to istna paranoja
I ! > 5 k ? roku•Hj tm, obowiązywał

“  “sługi ko-
lt,̂ l J S oko&i tych opłat

■ ™*niez za windę,
I S ^ ,LSpnu»tanie klatek 
I  S a S ^ I c M c h o ś w i e t l e -  
l  i S i r ? T  "le liczba osób w 
I  kw adratura po-

? ^ V en wywołuj*
I PoniiL ów, komen-

^natta i?P*n*a wilnianina 
I h  asa DUDY na ten te-

I N  !ni Pracownik
to m u n a>nej 

V 45 ton chL w lej branży 
w  * lei vv>Tazić własne 

Chyba dla 
fc 23 ^ zu m ia te , że roz- 
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T o  zaś co  nas oczekuje o d  n o ­
w ego roku jest krzywdzące i śm ie­
sz n e , bow iem  każdy  pow in ien  
płacić dokładnie za faktycznie wyś­
w iadczoną m u usługę kom unalną 
bądź zużyty towar. Należy pobie­
rać o p łatę  tylko za te  pom ieszcze­
nia, k tóre  są  bezpośrednio ogrze­
w ane i zainstalow ane sa w  nich 
przyrządy ogrzewcze •—  kaloryfe­
ry. Niesłusznym jest włączanie do 
k w a d ra tu ry  o g rz e w a n y c h  p o ­
wierzchni poddaszy, składzików, 
składów , przedpokoi, korytarzy, 
ubikacji, łazienek oraz  pom iesz­
czeń o  innym przeznaczeniu, skoro 
nie m a w nich ogrzewania. Po bar- 

• dziej dogłębnym  zanalizow aniu 
ogrzewania m ieszkań m ożna dojść 
d o  logicznego z punktu  widzenia 
inżynierii i ekonomii wniosku, iż za 
osrzew an ie  pom ieszczeń należy 
płacić nie w zależności od ogrzewa­
nej powierzchni, lecz ilości ciepła, 
‘dostarczanego  przez urządzenia

ogrzewcze. Pow ierzchnia kaloryfe­
ra  każdego typu o raz  ilość em ito­
wanego ciepła są dobrze znane i 
zależą od tem peratury  dostarcza­
nej wody lub  pary, ęo n ietrudno 
obliczyć. M ieszkańców i pom iesz­
czenia ogrzewa bowiem nie ich po­
wierzchnia, tylko kaloryfery. 1 oteż 
obliczajmy opłatę  za ciepło w taki 
sposób, ja k  na całym świecie —  w 
zależności od  ilości ciepła, dostar­
czanego przez urządzenia. M oże 
k toś niechętny tem u systemowi 
powie, iż dziś w  mieszkaniach o  
tym samym rozplanowaniu i kwad­
raturze, ilość zainstalowanych ka­
loryferów je s t  jednakow a. Bynaj­
mniej, w wielu m ieszkaniach nawet 
tych  typow ych  z a in s ta lo w a n o  
różną ilość. A  więc, kto chce cieplej 
mieszkać, zainstalował lub zainsta­
luje więcej żeberek kaloryferów, 
będzie też drożej płacił za ogrze­
wanie, bo praktycznie zużywa wię­
cej energii cieplnej. A dlaczego 
k toś w zim nym  m ieszkaniu ma 
płacić za ciepłolubnego sąsiada,

m ieszkającego , niczym  w łatfni, 
często otw ierającego okna, żeby 
pooddychać świeżym powici rzem / 
Uw ażam  więc, że ten  przestarzały 
system opłaty za ogrzewanie po r 
m ieszc/cń , obecn ie  jeszcze bar­
dziej pogorszony, należy zmienić i 
przejść do  opłaty w  zależności od 
ilości ciepła dostarczanego przez 
Urządzenia.

Jeszcze dziwniejsza propozy­
cja dotyczy opłaty za woclę: zimną 
i ciepłą, kanalizację i gaz. Powinna 
ona być obliczana tylko od liczby 
osób w m ieszkaniu, nic zaś uży-, 
tccznej powierzchni. Czyli należy 
k o n iec z n ie  p o z o s ta w ić  daw ny 
słuszny system opłaty. Kom enta­
rze m iarodajnych pracowników, na 
tem at tego, ze wraz z podrożeniem 
usług  kom unalnych m ieszkańcy 
zaczęli masowo przcm cldow w ać 
się na wieś oraz  do  mieszkań bez 
wygód, nie są słuszne. Po spraw­
d zen iu  kilkudziesięciu  dom ów  
okazało się, że w ich większości 
nikt się nie wymeldował, a  domy, z

których pojedyńczc osoby wymel­
dowały się, m ożna policzyć na pal- 

. cach i nic stanowią nawet jednego 
proccniu  funduszu mieszkanio­
wego. l eń argum ent jest z palca 
wyssany, / re s z tą ,  c/y  to  taki prob- 
Icrrij co pół roku lub co kwartał 
odnotować liczbę osób w mieszka­
niach? Przecież zamierza się r e ­
jestrow ać trzym ane w mieszka­
niach psy i inne zwierzęta. Można 
więc i rejestrację  mieszkańców 
przeprowadzić jednocześnie.

N alepy ró w n ież  zachow ać 
d aw n y  try b  o p ła ty  za w indę, 
wywóz śmieci, oświetlenie, sprzą­
tanie klatek schodowych i piwnic z 
uw zg lędn ien iem  liczby m iesz­
kańców, gdyż jest to usługa kom u­
nalna, świadczona dla ludzi. Skąd 
więc tak nielogiczny tryb opłaty za 
usługi kom unalne? Podobnie by 
było, gdyby w stołówkach, restau­
racjach i kawiarniach pobierano 
opłatę nic za spożyte posiłki i w y-1  
pite filiżanki kawy, lecz od ilości 
m iejsc przy zajmowanym stole lub 
w zależności od jego powierzchni.

Stronę przygotowała 

Helena 
GŁADKOWSKA ]
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* Jonas AJgirdas Ambroziejus w środowym 

numerze wystąpił z obszernym artykułem pt.„Co 
odpowiemy Villemu Brandtowi?" Publikacja 
omawia sytuację Litwy na arenie międzynarodo­
wej. M. in. czytamy:

„Wróćmy do chwili obecnej. B. Jelcyn w 
Warszawie u ro czc ie  podpisuje cały plik umów.' 
Co tymczasem dzieje się na Litwie! Opozycja ciąg­
le organizuje antyrosyjskie wiece, a pozycja ręko­
ma rządu wciąga jeszcze jedną osobę do komisji 
badania działalności Armii Krajowej. Jakby i tak 
nie było jasne, jakie wnioski przedstawią nasi 
dobrze wytresowani histoiycy.

Zarówno pod względem oskarżeń, jak i pod 
względem ich stylu obecna kampania przeciwko 
Armii Krajowej i separatystom polskim bardzo 
przypomina kampanię sprzed 5-10 lat przeciwko 
„Litewskim nacjonalistom burżuażyjnym”. Gdy 
takie sprawy włącza się do koniunktury politycz­
nej, nie może być mowy o obiektywnósci.

Charakterystyczny przykład: niedawno od­
bywającej się w Birsztónasie Konferencji pewna 
kobiecina z trybuny tragicznym głosem powiado­
miła, że Wileńszfezyznę zaleli polscy księża. Po 
rozmowie z osobami dobrze orientującymi się w 
sytuacji wyjaśniło się, że w ciągu dwóclHat do- 
Arcybiskupstwa Wileńskiego z Polski przybyło 
tylko ,7 księży. Trjech z nich pracuje w jednym 
polskim kościele w Wilnie (dwaj wspaniale nau­
czyli się litewskiego) spośród 4 pracujących na 
prowincji tylko do dwóch miano określone pre­
tensje. Oto i cały „napływ**, a ludzie po całej Litwie 
i świecie rozjechali się z solidnym ładunkiem Wro­
gości. Po konferencji jeszcze przez dwa dni poka­
zuje się im Polski Uniwersytet w Wilnie, wciąż 
sugerując, że jest niby bezprawny, i jakiś niby 
niewyraźny, tym bardziej, że kilka autorytetów 
wyjaśnia, iż i bez niego Polacy mają wszelkie wa- > 
runki do rozwoju swej kultury „o polskiej formie, 
a litewskiej treści**. I spróbuj zrozumieć, czy jest 
to zwykła głupota, czy ktoś potrzebuje ^Abchaź^ 
j r ? .  r _-:v . 'v-  - ; r n ’• ••

Nim tu piszę o Armii Krajowej, Jelcyn z War­
szawy przeleciał do Pragi i podpisał jeszcze kilka 
umów. Właściwie, to dość trafnie cechuje naszą 
całą politykę. Im więcej czasu tracimy na rozwią- * 
zanie problemów zmariych, tym mniej zostaje go 
dla żywych. Nazbyt oszczędzając piechotę, triad- 
my tempo, szachiści dobrze wiedzą, że mnóstwo 
ważnych partii przegrywa się z braku jednego je ­
dynego posunięcia. W ostatnich dniach proble­
mem było nie kilkuset żołnierzy Rosji, lecz stup­
rocentow e cła R osji; problem  w tym, że 
pozostajemy na uboczu takich „projektów stule­
cia”, jak tranzyt gazu Rosji na Zachód. Obecnie 
ważniej, że Litwa według danych sondażu utrwa­
liła się w świadomości Rosjan jako wróg Rosji nr 
1 .1 nie tylko w Rosji. Na już wspomnianej przeze 
mnie konferencji w Birsztónasie zaskoczyły mnie - 
słowa Litwina z Łotwy o katastrofalnym upadku 
prestiżu Litwy, w jego kraju; Jego zdaniem 
szczególnie przyczynili się do tego nasi sławni 
żołnierze pogranieża dzięki swym butom wojsko­
wym i dolarowym „taksom”. Te rzeczy były bardzo 
ważne dla V. Brandta, lecz wcale nie warte uwagi 
polityków naszego 3-milionowego narodu. Naj­
smutniejsze, że i ludzi, zwących się filozofami(...) •

*  W tym samym numerze — rozmowy red. 
naczelnego Domasa Śniukasa z jednym z przedsię­
biorców kanadyjskich Pet rasem Adamónisem:

— Na Litwie ostatnio niektórzy zarobili mi­
liony nie z produkcji, lecz z kupna - -  sprzedaży. 
Poszczególni ludzie wzbogacają się mimo zamyka­
nia oddziałów, fabryk. Co powinno przedsięwziąć 
państwo, by nowe pieniądze były inwestowane na 
tworzenie miejsc pracy? *jv. •

— Spekulacji zakazać niersposób. Z  dzisiej­
szych handlarzy wyrośnie kilku handlowców lub 
przedsiębiorców. Lecz powtórzę—iść do produk­
cji znaczy znaleźć rynek dla wyrobów.

— Jak mogliby ptofaótf przedsiębiorcy— Lit­
wini z Kanady?

— O ile wiem, są takie próby, chociaż wielu 
na Litwie pociesza się niezrozumieniem istnieją­
cych ustaw, wielu obraziło się, że nie mogą być 
obywatelami Litwy.

Zdaniem uchodźców, nigdy nie wyrzekliśmy 
się obywatelstwa Litwy, lecz pod presją okolicz­
ności zdobyliśmy również inne. Nie potrzebujemy 
drugiego obywatelstwa, jedynie potwierdzenia 
wrodzonego.

Unie „lita" usiłują pomóc rolnikom Litwy w 
nabywaniu traktorów. Przysyłamy pieniądze, oni 
kupują traktory. O ile słyszałem, finansowany 
traktor T-25 jest za słaby. Po powrocie,do domu 
postaram się omówić tę kwestię (...)

— Czy podczas pobytu nikt Pana nie obrabo­
wał?

— Dzięki Bogu — nie. Jednak przestępczość 
na Litwie budzi zgrozę obcokrajowców. Boją się 
przywieźć tu kapitał.

Dłużej tolerować zorganizowanej przes­
tępczości nie można. Władza powinna się tym 
zająć (...)

*  „Nieporozumienie w DPPL — radość dla 
opozycji” — tak uważa pierwszy zast. przewodni­
czącego tej partii G. Kirkilas (piątek):
* „Pochłonięci sobą, swymi sporami, wy­

jaśnianiem stosunków, nie dostrzegamy, że prawi-. 
ca stała się już „obtońcą ludzi pracy”. Zbiera ona 
podpisy, żąda indeksowania oszczędności, dosko­
nale uświadamiając, że to spowoduje inflację, der 
Waloryzację pieniędzy, fiowy wzrost cen.

W takiej sytuacji nie powinniśmy wpadać w 
popłoch, lecz poprawić hasze błędy organizacyjne 
i inne. Powinniśmy jasno {Wywiedzieć ludziom, że 
prawica blefuje, że organizowanie strajków, 
innych form protestu społecznego tylko pogarsza 
sytuację państwa, gubi reformę gospodarczą, sta­
bilizację pieniędzy oraz inflacji. Właśnie nasi opo­
nenci szczególnie unikają stabilizacji. Z  tej przy­
czyny podnoszą oni tyle wrzawy w Sejmie, itp.

Działania opozycji prawicowej można potę­
piać, krytykować, jednakże jest to jej sprawa.

Inną kwestią jesteśmy my sami. Część posłów 
na Sejm, rejonowych liderów partii nie zawsze 
potrafi adekwatnie reagować na sytuację, nie umie 
wyjaśnić ludziom przyczyn zaistniałej sytuacji. W 
ogóle jesteśmy tak wpatrzeni w negatywne strony 
i zjawiska naszego życia, że nie dostrzegamy żad­
nych pozytywnych zmian, krytykujemy wszystko 
ogółem, a przede wszystkim nasz własny rząd, 
innych przywódców państwa.

Nie ma w tym nic złego, że w naszych szere­
gach są pragmatycy czy romantycy, liberałowie czy 
zwolennicy surowej dyscypliny. Każda idea jest 
wartościowa, cechy każdego człowieka są ważne, 
a pluralizm poglądów politycznych w łonie frakcji 
czy partii zawsze stanowił siłę DPPL. Właśnie 
dlatego wygraliśmy wybory do Sejmu, a następnie 
prezydenckie. Właśnie dlatego również teraz u- 
czynimy wszystko, aby pokonać kryzys w kraju.

Po wygranej DPPL, Litwa odetchnęła od kon­
fron tacji, założono podw alinę stab ilności 
państwa, ekonomiki, budowy państwa prawa. 
Nadchodzi czas, aby problemy rozwiązywać iiie na 
wiecach lub w kampaniach wyborczych, lecz pro­
fesjonalnie, w sposób przemyślany, przewidując 
efekty i  wyczuwając perspektywę.

DPPL i jej ludzie wejdą do historii Litwy jako 
partia, która wstrzymała zwyrodnienie demokrac­
ji i tendencje autokratyczne, przerwała podział 
narodu. Wprowadzono walutę narodową, zaha­
mowano inflację, wzrost cen, co jest podstawą 
prawdziwej ekonomicznej, nie zaś iluzorycznej re­
formy. DPPL podjęła walkę z zorganizowaną 
przestępczością, utworzyła Sąd Konstytucyjny,- 
ugruntowała podział władz. Wyprowadzono obce 
wojska, reguluje się stosunki z najbliższymi Sąsia­
dami. Krok za krokiem integrujemy się ze struk­
turami europejskimi.

Może- pod względem egzystencji poje­
dynczego człowieka nie są to  duże osiągnięcia, 
jednakże mamy jeszcze trzy czwarte kadencji 
Sejmu; abyśmy mogli zrealizować program wy­
borczy”.

*  Rozmowa Justasa Laudusa z Algisem Vas- 
kelą gł. prokuratorem wydziału nadzoru organi­
zacji wojskowych i służb specjalnych Prokuratury 
Generalnej:

— O becn ie  na L itw ie egzystuje kilka 
równoległych struk tu r wojskowych: wojsko, 
Ochotnicza Służba Ochrony Kraju oraz Związek 
Strzelców — zbrojna organizacja społeczna. 
Obecnie nie jesteśmy w stanie utrzymać tylu uz­
brojonych ludzi. Jak mówił poseł na Sejm N.Med- 
vedevas, „na Litwie i tak jest więcej broni niż 
rozumu”. Potrzebne jest jedno dobrze zorganizo­
wane zdyscyplinowane wojsko i jeżeli są zdatni do 
służby wojskowej mężczyźni, to niech służą w 
armii regularnej, a nie gdzieś indziej ( ...)1

Nasuwa się naturalnie, pytanie, co lepiej: czy 
posiadać niewielkie, ale dobrze wyposażone woj­
sko, czy duże, ale na wpół bose i na wpół głodne? 
Jednakże jest to już sprawa polityków. Osobiście 
zajmuję się kwestiami prawnymi, pilnuję, aby w 
tych związkach wojskowych panował ła.d. A że w 
OSOK nie ma ładu, okazało się nie w lipcu- 
wrześniu, gdy część ochotników poszła do lasu, 
było to jasne również wcześniej. Nie ma tego dnia, 
aby jakikolwiek funkcjonariusz OSOK nie do­
puścił się jakiegoś świństwa — w komunikatach 
roi się zarówno od przestępstw wojskowych, jak 
też kryminalnych, które popełnili wojskowi (...)

Na każde naruszenie prawa musi nastąpić 
błyskawiczna reakcja, bez względu na to, czy to 
zwyczajne naruszenie przepisów ruchu, czy pi­
jaństwo. Wojskowych trzeba karać z całą suro­
wością, przecież są to ludzie z bronią, która może 
być użyta nie wiadomow jakim celu. Gdy ludzie 
czują, że są bezkarni, chociaż raz, drugi, początko­
wo popełnią niewielkie wykroczenie, następnie 
większe i wreszcie zaczynają postępować niczym 
królewięta.

Głośna sprawa ochotników OSOK znajduje 
się w prokuraturze kowieńskiej. Dopóki nie za­
poznałem się z zeznaniami, wyjaśnieniami, moty­
wami Jonasa Maskvytisa, nie mogę powiedzieć, 
czy jest to samowola, czy niesubordynacja, czy: po

prostu jakiekolwiek inne przestępstwo. O tym, co 
się tu zdarzyło, zostanie powiedziane dopiero po. 
zakończeniu śledztwa wstępnego, natomiast poli­
tycznej oceny tych wydarzeń nie dokonuje po­
wołana przez Sejm komisja. Jasne jest tylko jedno, 
że początek tej historii był kryminalny: zarówno J. 
Maskyytis, jak też V. Rasimayićius szli do lasu 
powodowani nie motywami politycznymi, a chcąc 
uniknąć aresztowania, gdyż zarówno jeden, jak i 
drugi włóczyli się z bronią w centrum Kowna. Ale 
ta historia zakończyła się polityką. Wydarzenia te 
uzyskają ocenę zarówno prawną, jak i polityczną 

. (->

UETUVOSjryt as
*  Nadal ciemne sprawy wokół handlu meta­

lami. Tym razem w szkole wojskowej (czwartek):,
„Przedwczoraj w Wilnie około godz. 11 war­

townicy szkoły wojskowej otworzyli bramę ofice­
rowi zwiadu Ministerstwa Ochrony Kraju (ta 
służba jest na tym samym terenie, co i szkoła), 
który przyjechał samochodem osobowym. Za nim 
do podwórza wjechała olbrzymia ciężarówka 
„Scania” z numerami łotewskimi.

O ciężarówce, która wjechała bez pozwolenia, 
wartownicy natychm iast powiadom ili swe 
dowództwo. Przybyli oficerowie zobaczyli, ze z 
magazynu do „Scania” ładuje się sztaby alumi­
nium. Ładowali uczniowie szkoły wojskowej 
(później wyjaśniło się, że przysłał ich tam jeden -z 
oficerów szkoły). Jak posiedzieli naoczni świad­
kowie, wszystkim kierował major zwiadu V.Miz- 
gaitis. Zapytany, dlaczego samochód obcego 
państwa z kierowcą bez zezwolenia znalazł się na 
obiekcie wojskowym, major odpowiedział, że 
wszystko uzgodniono z ministrem, lecz żadnych 
dokumentów nie okazał. Wtedy wzmocniono 
straż i wezwano policję.

Policjanci widząc aluminium (jest go tam 
ponad 25 ton), wezwali swych kolegów z oddziału 
badania przestępstw ekonomicznych. Z  nimi V. 
Mizgaitisowi nie udało śię porozumieć, doszło 
nawet do nieznacznych rękoczynów. A gdy funkc­
jonariusze policji ekonomicznej po zaplombowa­
niu ciężarówki (zdążono załadować tylko część 
metalu), zamierzali odjechać, ich WAZ został sta­
ranowany przez samochód zwiadu'. Wezwano 
także policję drogową.

Wszczęto dochodzenie. Jednemu z kierow­
ników szkoły wojskowej, który przeszkodził w wy­
wiezieniu aluminium, anonim telefonicznie groził 
„spuszczeniem krwi”. Między innymi, zdaniem 
specjalistów policji ekonomicznej; wspomniany 
ładunek jest wart mniej więcej 15 tys. dolarów 
USA” (..:)

* Z  tego samego numeru jeszcze jedna infor­
macja:

„Wczoraj przy świątecznie zastawionych 
stołach, musującym zachodnim szampanie odbyła 
się prezentacja wspólnej nowej kuchni „Lietuyos 
avjalinijos” i duńskiej firmy „Aero-Chef”. Już 
drugi rok firma, odpowiadająca zachodnim gus­
tom zaopatruje w żywność pasażerów spółek lot­
niczych „Lietuvos av ialin ijos’\  „L ietuva”, 
„Malev”, „LOT”, jednak od tej pory kuchnia bę­
dzie się znajdowała w nowym sprojektowanym i 
zbudowanym przez Szwedów budynku o  po­
wierzchni 400 m2. Zespołem z 25 pracowników, ’ 
włącznie z kucharzami, magazynierami oraz eks­
pedytorami (wyłącznie obywatele Litwy), kieruje 
Duńczyk Hans-Henrik Munster Pedersen. Kuch­
nia codziennie szykuje co najmniej 600 porcji ja­
kościowych posiłków i napojów, którymi już od 
dawna rozpieszcza się także pasażerów udających 
się w kierunku na Wschód. Podczas prezentacji 
talenty kucharzy, prócz kierownictwa „Lietuvos 
avialinijos” i „Aero-Chef**, oceniał ąpibasador 
Danii na.Litwie Dan Nielsen.

Tymczasem przedwczoraj na terenie lotniska 
panowała całkiem odmienna atmosfera. O godz. 
7.50 z telefonu informacji spółki lotniczej zadzwo­
nił obywatel, który po rosyjsku powiedział, że 
przed chwilą wrócił z Moskwy i zapowiedział wy­
buchy na lotnisku, stacji kolejowej i w ambasadzie 
Rosji. Ma się rozumieć, powiadomiono odpo­
wiednie służby, powzięto kroki bezpieczeństwa. 
Groźba nie potwierdziła się, jednak pracownicy 
specjalnych służb uważają, że o  motywach rozmo­
wy telefonicznej będą mogli szerzej się dowiedzieć 
od samego inicjatora tego zamieszania”.

*  W  piątkowym numerze w rubryce „Pogo­
da" takie to wydarzenie: „Dwaj dżentelmeni żąda­
li od damy dolarów, a dama zaproponowała 
dżentelmenom areszt":

„Niedawno do jednego z komisariatów policji 
Wilna zwróciła się młoda kobieta i wystraszonym 
głosem oświadczyła, że i ją  w tych dniach bez­
p o śre d n io  d o tk n ęła  b o lączka naszego 
społeczeństwa— rekiet. Kobieta opowiedziała, że 
nie jest bogata— nie ma własnej firmy, nie pracuje 
nawet w kiosku komercyjnym, które ostatnio upo­
dobali sobie^zbieracze haraczy, jednak mimo 
wszystko rekiet ją odnalazł. Okazało się, że żąda­
jący pieniędzy są dobrymi znajomymi poszkodo- 

* wanej. Jak powiedziała kobieta, grozili, iż rozpra­

wią się z nią, jeżeli każdy nie otrzym. .  
dolarów USA. .

Policjanci ułożyli plan zatrzymaj 
towców. Kobiecie dano oznakowane w ilP ' 
którymi udała się na spotkanie z podejizaJJ*?’1 
czasie przekazywania pieniędzy zostali a tn ^  ̂  
i zamknięci w areszcie. Wydawało 
się historia zakończyła i wkrótce o daUzJn ^  
młodzieńców zadecyduje sąd.

Jednak śledczy wkrótce poznali nowe • 
pikantne szczegóły całej historii, które, 
pokierują przebieg sprawy w inną stronę. 
podobnie sprawa zostanie umorzona bad*?^ 
lenie śledztwa, wytoczy się sprawę kobiec* 
złożyła w policji skargę o rekiecie.

Zatrzymani opowiedzieli, że z tą swob
. mą często spędzali przyjemnie czas. W dnkfc ' 
się wydarzyła historia rzekomego rekietiL 
tró jk a  piła  w pewnym mieszkaniu I I  
krótkotrwałej libacji jeden z m łodzieńcó^0 
sił przyjaciółką między innymi mężatfc. j 
jakjuż nieraz bywało, do innego pokoju na 
miłosne. Po pewnym czasie do pokoju 
rozgniewany drugi kolega, któiy uprzedza^Z* 
że niedawno a mory z tą partnerką ik o H c J ’ 
dla niego dość smutno — obdarzyła go c w !
weneryczną. Ta wiadomotó bardzo zdewn«»2
mężczyznę, obaj czynili wyrzuty kobiecieTS 
może się tak zachowywać, przecież ią oni 

I Uznali, żenie ujdzie jej to, powinna zapłacić, fen. 
i pensację pieniężną — na lekarstwo i za f e t  
moralne.

Tymczasem kobieta, jak ustaliło śledztwa 
która niejedno w życiu widziała, postanowiła daj 
przyjaciołom nauczkę—wsadzić ich za baty" ( j

*  Tradycyjny „Dzień szósty- nawiązuje 

również do tragicznych wydarzeń mośkiewsfcfch.
„Nasuwa się pytanie, czy można pokonaj 

upiora? Czy można czołgami poszczuć ten Giy. 
mas, któiy zmienia postacie i wyślizga się z rąk? 
Narysować upiór jest lżej, niż narysować psa. Lec 
zabić psa jest łatwiej niż zabić chimerę. To jest 

_ dziwadło, które nie daje nam spokoju. Ciągle py­
tany siebie: kiedy ten chimeryczny Gtymaszocu-
nie pokonany, zabity, wygnany, zniszczony, gdzie 
— mimo c zy stk o — znika, gdzie się chowa?

Uważam, że są dwa sposoby szukania miejsa 
jego ukrycia. Pierwszy— to możliwość podejrze­
wania wszystkich podziemi, wszystkich myślących 
„inaczej", to możliwość dobicia tego, coniedobi- 
te, nieufność do tego, kto nie ufa tobie. To oiejefl 
zły sposób. Szczególnie nie jest zły wtedy, gdyśę 
docenia, że jest i drugi, wcale nie gorszy od niego.

Drugi sposób oznacza pytanie: czy nie widać 
I liśmy ani razu, jak pokonana chimera początkom 
wpija się w rękę zwycięzcy, później przeflizpgcaę 
przez jego uśmiech, a jeszcze później zjawia stę* 
grymasie zwycięzcy, potwierdzając, że nigdzie me 
znikła? Zniszczona chimera potrafi śię chować* 
ciosie niszczącego— historia ludzkości stale nam 
to potwierdza. Historia ludzkości jest mczym 
innym, prócz historii przyrodzenia człowieka. Jak 
wszystko zmienia się— powiadamy. Ijakniezmie- 
nia się człowiek— dodajemy.

Dlatego z o wiele większą fascynacją obser­
wujemy cios zwycięzcy, a nie to, na co zwycięzca 
wskazuje palcem. W ciosie zwycięzcy jak pokusa 
zawsze kryje się ironia losu, która boi się $  
wypowiedziana na głos. Skoro naprawdę zwy­
ciężyliśmy, czego się boimy?".

R S S P U B L 1M
*  „Jak rodzice sprzedali córkę" opttuj^ 

wtorkowym numerze Snieguołe Pityptaj^ ;^

L Słuchały
„Tej nocy Egle nocowała u swq

VUii. Dziewczęta popijały szampana, 
muzyki. Beztrosko gawędziły.

Obudziły się z bólem gtowy, cl*at^ Of̂ ^ 0Cł. 
wiły pójść do kawiarni „Laura”. Egle 
wała, by pojechać taksówką. Było to j«szaeP£ 
południem. Nie doczekały się taksówki.*^, 
częły zatrzymywać przejeżdżające 
Przystanęło zielone żiguli. Za kierowm^ ^  
sympatyczny chłopak. Dziewczęta w& W . 
wozu. Zapoznali się. Przedstawił sięj**0 
Niebawem Virgis zahamował przed 
nakże ku rozczarowaniu przyjaciółek 
była jeszcze zamknięta. ^  po-

Virgis zaproponował, by 
szyłajć. Na tylnym siedzeniu wozu 
Virgis wyjaśnił dziewczętom, że 
gazowy. W czasie jazdy Virgis wziął 
czął celować do przejeżdżającego
Przyjaciółki wystraszyły się, zaczęły J*08*7 
nie strzelał, więc odrzucił pistolet- ^  

Virgis zatrzymał się w Poszytajc**^,^ 
wielopiętrowym blokiem. Egle i V®j 
wielkie ciemne butelki piwa i p o p ^ ^ ^  
je odnieść. Dodał, że zajdą tu na (p*-

Mieszkanie znajdowało się na 
leżało do właściciela pewnej firmy 
drzwi otworzył Aras. jjj

W pokoju przy stoliku siedzieli V* 
zarabiający w firmach t o w a r z y s k i < j c i  

Nagle Igor zerwał się z fdeła, 
kuchni i przyniósł stamtąd dwie 
,na stole i nalał wódki. Dziewczętom 1 

(Dokończmnh i*  ^



^ ■ E R W . L E N S K P 13 października 1993 r. str. 7

• +.*)
uiodziiT- J&>«:i Yilia.spojrzałypo 

^ “^ o o p a t r ^ M ^ o ,  me pojmując, 
Wiedy Aras wyjaśnił dziew- 

alrowie Ig°ra *neta ̂  do dna
1° “  nie szanuics2

a  S K a o p ó t a i a  pr^aiate, że tyle nie 
5 < S 1Cgoodpijc tylkotroszeczkę. Igor
j^^niiusja**’ Pl^t E^ e z “Porenl od_
Jirćóffl H f  „ie ruszała wódki. Igor zaczął 

i j e  wyleje całą butelkę na 
j i ^ & T i u e  paa. Wtedy Igor schwycił 
j f f i ^ j l i j a & o t ń i e  uderzył w twarz.
P® ,nos» I u,t P°Płyn,?,a kre» 
M  | w  nwńca sg  do Vilii każąc, by 
R < g $ ||L  # a  z trudem wypiła do dna.

^ T ^ ^ jn o o y su te n e rń w  nie usuwała.
'  Ei*TLvdł Egki za włosy, zaczął ją  ciągać,

Ko« «"**> 1 bulelki wylał ra 113
i** *'ł«t«niu przytomności Egle przedos- 

^ S w o ie g o  pokoju. (Chwyciwszy czyjś
•SIS*M ■*** dal° f wystocz5,,a

i^ T T p ^ e g ia  do klatki schodowej są- 
l^^dom u i  zadzwoniła do pierwszych

“ f r f ie « waU tarelk<: P°8° towia 1P01'1̂
ro ku  prokuratura miasta Wilna 

Jgp  sprm? kam4 „O próbie zgwałcenia nie-

®SorU, V«pnij»* V. i Aras B. zostali naj- 
J ^w sa u d  w areszcie, a następnie w are- 
^ y as iiip ie tu a  naŁukiszkach. Egle zna- 
^*7opitalu. Odwiedził tu ją  sędzia śledczy 
A USttEfle opowiadała (..) „Gdy mnie bili, 
-aiji\ilii(kłlcgotycznic odmówiła ona pisa- 
,i*»icama<lla prokuratury). Trudno teraz 
„stad, Se kookretnie i gdzie zadano mi ciosy, 
g n o ili  i kopali wszyscy trzej. Z  nosa i ust 
p j |  bw. Gwałcili sposobem perwersyjnym
I.V Chcę, aby winni zostali ukarani".

Ifioąłnieśpełna tydzień i Eglute zmieniła zez- 
^  tńntdla, ie nikt nie próbował nawet jej

V**-
Wreszcie matka Egle napisała do prokuratu- 

laasu Wilna: „W sprawie karnej dotyczącej 
pfyignlcenia i pokaleczenia mojej córki Egle 
atńbffilgar U, yirgiiiijus V. i Aras B. nie mam 
[ntcnqi. Winni przeprosili córkę i wynagrodzili 
rajmonlHi materialne, związane z leczeniem 
arii Nie wytoczymy sprawy cywilnej".

i nieoficjalnych danych, rodzice 
JutiMli* córki; na kilkanaście tysięcy do- 

' Ul.
Według danych prokuratury, Igor U., ; 

P /toa/na/ pieniądze firmy, umknął i obec- 
| «obywa się za granicą. Przeciwko niemu po- 
■̂ wytoczono sprawę kamą".

* W OTirtkcwym numerze Remigijus Ba- 
opisuje różne wersje jeszcze jednego

.* tofai roku ubiegłego w niejasnych oko- 
c**Gach Zniknęli małżonkowie Diana i Algi- 
•“•IwStoifiiisowie oraz mieszkająca wich 
j jd p l lj  Diany Edita Railaite. Jak  mówią 

prokuratury miasta Wilna, nie 
^  Wwąi przypadek, gdy zaginęła cała ro- 

kilka wersji tego tajemniczego wy- 
Z/T4, Jftlnahe dotychczas nie odnaleziono
wtetdia6b,(_)".

ûoża'l‘s analizuje wydarzenia 
g ®  lej październikowej nocy i dnia

^«mw!i?*ral,cz,!y popie™ Jelcyna, 
^ itopstym g. (Konstytucję, której 

w nadziei, że uratuje go to 
^^oty lem . Zrozumiałe i uspra- 

j/^P^gnienie.
**1̂  ^ rak taystyka: w Rosji

2?^ Z czeiwonym faszyzm 
^U|tfkonr7 Powiek, skłonny do widzenia 
f* *łł'Wakf^P|yzmal dwóch kolorów,zosta- 
k?^^oi^^aWai1̂  ̂takim objaśnieniem.
^  Ironu rn,*? l e n ie j ,  im surowsza 

tych dniach walczące 
' ^ł»pQto'! . UUczę) i nie bywa: po obu jego 

^ UWlylko dwie siły. I słusznie

*dn0"ak ”: ^ onl — to h*  życie. 
|*a •“yzy* w Rosji w taki 

S S y  zw%tpić w niektóre stereo- 
i taimnL?rcz*0Wic*t powinien się zasta- 
I ^  kilkoma aspektami. Po

^ ^ # p r z e l a ń a  krew podczas 
'W®lokdiwCWl̂ tR,iy<*  utorowała 

drugie; czy si<j za- 
lam’ demokraci stają 

Sencj ̂  l?^lracJ^władzy wykonawczej,

l ^ t» k L u i? UIniałe czyżby
ty*3 cała władza wykonaw­

cy ^o|i< w .nieodpowiedzialny 
* ^ku*et uzbrojonych ko-
SjJ1 ^®Mratcgicznego budynku
| V ^ t ó l adlI,hli8trac:ja B. Jelcyna 

, 1 bezpośrednich obo-
ki|̂ _ P g  niewinnych ludzi? 
fn °°ia^nicń tej przestępczej

wieczny chaos w 
W r* f% R°»ji. a częściowo i

doi- 
też w

górnych, gdzie nie została odpowiednio oceniona 
niebezpieczna sytuacja (cosię dziś przyznaje ofi­
cjalnie). Po wtóre: B. Jelcynowi na rękę byk) zos­
tać ofiarą, a dopiero potem atakować. W razie 
pośpiechu i postąpienia w sposób odwrotny zos­
tałaby utracona bardzo cenna w Rosji moralna 
siła broniącego się. Dzięki tej moralnej sile potra­
fił się wybić na czoło, dzięki niej istniał dotychczas 
(czego się oficjalnie nie przyznaje). Po trzecie: 
należało się doczekać sytuacji politycznej, która 
by umożliwiła ostateczne zakazanie za jednym 
zamachem wszystkich organizacji komunisty­
cznych i faszystowskich, zakazanie ich organów 
prasowych, wprowadzenie cenzuiy (co się przyz­
naje częściowo).

Mogło się też zdarzyć, że te wszystkie argu­
menty w jednakowym stopniu legły u podstaw 
taktyki politycznej.

Całkowicie niejasne jest jednak, w co się 
obróci taktyka polityczna, gdy nie będzie opozycji, 
która istniała do 20 września? Co pozostało z 
praworządności politycznej, gdy Sąd Konstytucyj­
ny Rosji stracił swą moc? I główne: jak będą wyg­
lądały rozpisane na grudzień wybory, jeśli w toku 
kampanii wyborczej nie będzie możliwe poważne 
rozpatrzenie przesłanek przemocy w dniach 3-4 ' 
października?

Już teraz jest jasne: przed nami — olbrzymi 
kraj, pozostający w objęciach „ukazów”, nie 
zważających na prawo.

Dekret B. Jelcyna, na którego mocy rozwią­
zano Parlament, przeciął polityczny węzeł gordyj - 
siki. Obowiązująca Konstytucja nie pozwalała mu 
na ten krok. Ale węzełgordyjski nia zostałby prze­
cięty, gdyby Konstytucja w Rosji była ważniejsza 
od polityki. Niestety, nigdy nie było tego w tym 
kraju i nie mamy żadnej gwarancji na inną 
przyszłość.

Dziś nie mamy gwaranqi, że w najbliższej 
polityce, jak i tym razem, decydującego słowa nie 
wyrzecze „prezydencki OM ON" (~.). ,

N ieuzbrojonym  okiem  widać, iz w imię 
zwykłego -humanitaryzmu B. Jelcyn (podobnie 
zresztą jak  i jego poprzednik M. Gorbaczow) 
częstokroć przymykał oczy w obliczu ślepego i 
niedoskonałego prawa. Nastał jednak czas, gdy 
przymykając oczy na Konstytucję nie dało się usp­
rawiedliwić samymi tylko dobrymi chęciami. W 
tym wyjątkowym przypadku wyłoniły się stokrot­
nie większe żądania: usprawiedliwienie psycholo­
giczne („są dobre chęci, będą i dobre wyniki") 
musiało ustąpić miejsca ścisłemu wyrachowaniu 
oraz słusznej ocenie wroga.

Bez psychologicznego usprawiedliwienia 
pchani byli i ci mohikanie Rady Najwyższej, 
którzy nie zamierzali strzelać. Ich argumenty są 
niepodważalne: skoro Sąd Konstytucyjny nie ob­
roni Konstytucji, ktoś powinien to  zrobić. W  ten 
sposób konglomerat Konstytucji z psychologią 
obrócił się w fanatyzm, który zamknął oczy przed 
całym światem. A dalej wszystko jasne: nie 
zważano na rozpisanie nowych wyborów oraz 
przygotowanie nowej konstytucji* Nie zważano 
nawet na własną słabość i Rada Najwyższa zrobiła 
to, czego robićnie miała prawa: przelała krew. W 
ten sposób mogli postąpić narkomani w przeko­
naniu, że Rosja zginie nie tylko bez Konstytucji, 
ale i bez nich samych.

Najstraszniejsze jest to, że awanturnicy swego 
dopięli: zażądali krwawej ofiary i otrzymali ją. I 
któż dziś wie, ile narkotycznych oparów przedos­
tało się do innych głów.

W  kraju, gdzie polityka góruje nad prawem, 
nieuchronnie nastaje czas narkomanów”.

*  Informacja z sobotniego numeru:
Sejmowa Komisja Badania Wykroczeń Eko­

nomicznych zleciła Departamentowi Kontroli 
Państwowej wysokość s tra t przyczynionych 
państwu przez „nielegalne poczynania" rządu i 
jego pracowników w latach 1991-1992 i w razie 
istnienia podstaw ku temu przekazać materiał 
Prokuraturze Generalną. A propos artykuł 177 
K odeksu  K arnego (nadużyw anie, sy tuacji 
służbowej) przewiduje karę pozbawienia wolności 
od 2 do 6 lat. W ten sposób przewodniczący ko­
misji V. Juskus spełnił swe ostrzeżenie wobec G. 
Vagnoriusa, któremu kilka tygodni temu poradził 
w Sejmie nie wszczynać zbyt wielkiego hałasu 
wokół obecnej polityki finansowej rządu. (.»).

Zdaniem komisji sejmowej rząd i jego pra­
cownicy naruszali ustalony tryb przydziału 
środków. Z  budżetu państwowego wyznaczano je 
na mocy uchwał rządowych, gdy tymczasem miała 
takie prawo tylko Rada Najwyższa. W ten sposób 
12 min talonów przypadło Litewskiemu Bankowi 
Inwestycyjnemu, 16,971 min rubli —  wydziałowi 
ochrony RN. D o czerwca 1992 r. środld w ogóle 
przydzielane były na mocy osobistych rozporzą­
dzeń G. Vagnoriusa, aczkolwiek musiały to być 
rozporządzenia rządu. W ten sposób rządowy fun­
dusz rezerwowy w 1991 j .  stracił 5,9628 min, po­
nadplanowe środki budżetu państwowego —  
383,8437 min rubli, w 1992 r. odpowiednio— 850 
tyś, i-9,4676 min talonów. Ź  powodu niedostatecz­
nej kontroli rządu i Ministerstwa. Finansów do 
budżetu państwowego nie powróciło 2,1485 min 
talonów, nie wykorzystanych w 1991 r. zgodnie z 
przeznaczeniem.

Zdaniem komisji według osobistych rozpo­
rządzeń (rezolucji) przedstawicieli rządu (prze-, 
ważnie premiera G. Yagnoriusa) nielegalnie przy­

dzielano środki walutowe. Jedynie wydziałowi 
ochrony RN (Sejmu) w ten sposób w latach 1991 - 
1993 przydzielono 1560130 USD, 47 911 DEM, 
29 588,64, 10 150 koron norweskich, 450 460 
franków francuskich, 629 200 koron szwedzkich, 
Ministerstwu Ochrony K raju—- 1208^712 USD, 
5415 marek niemieckich, 580 franków szwajcars­
kich, 4094,20 szylingów austriackich, 24 140 
koron szwedzkich, 6000 franków belgijskich. D e­
partamentowi Kontroli państwowej zlecono 
przedstawić wniosek o słuszności przydziału tych. 
środków oraz sprawdzić ich wykorzystanie”.

L I E T U Y 0S  A I D A S
*  Odmienny punkt widzenia na. konftikl 

wśród ochotników wypowiada Rimantas Gintaras 
we wtorkowym numerze „L.A.". Próbuje odpo­
wiedzieć na pytanie „Co zmusiło ochotników do 
protestu?**:

„Jużwiele wody upłynęło od czasu, gdy poraź 
pierwszy wyrażono wotum nieufności wobec mi­
n istra  Butkevićiusa. I co  się zmieniło? Ani 
zwołany z inicjatywy ochotników zjazd, ani surowa 
krytyka kierownictwa MOK nic nie wskórały. Już 
w swoim czasie nawet ekspremier Vagnorius w 
audycji telewizyjnej powiedział, że ministrowi 
Butkevićiusowi „nie wiedzie śięM z zakupem 

. broni. Natomiast organizowane były i szeroko 
reklamowane zawody sportowe ochotników, pod­
czas których biegali z workami, {dźwigali ciężary, 
zamiast popisywać się gotowością bojową. Nao- 

, czny dowód tego, że jeśli nie potrafisz pełnić bez­
pośrednich obowiązków, z hukiem bierz się za 
postronne, imitujące podstawowe. Zarówno But- 
kevićius, jak i nazajutrz występujący, w telewizji 
m inister spraw wewnętrznych narzekali, że ta 
akcja ochotników wykazuje niestabilność Litwy, 
co się bardzo odbije na naszą przyszłości. A czy 
demonstrują zagranicy stabilność naszego kraju 
nieprzestrzeganie ustaw, powstrzymywanie pry­
watyzacji i inne grymasy, kredytowanie dogorywa­
jących spółek, w których się kradnie więcej niż w 
kołchozach, niezwracanie i parcelowanie ziemi, 
panoszenie się rabusiów, odsetki kredytowe 
banków? Zagraniczni komersanci na wiadomość 

. o  odsetkach, jakich żąda bantu chwytają się za 
głowę. Gdy przed wojną znany litewski bankowiec 
Vailokaitis, zaproponował Anglikom 12 proc. 
rocznych odsetków kredytowych, został wyzwany 
przednich od spekulantów. Wszystkie te sprawy, 
w przekonaniu władzy, bynajmniej nie podważają 
stabilności kraju, tymczasem ochotnicy w losie 
podważają ją od podstaw (...)

, Jużdziś Litwa musiała mieć co najmniej jedną 
sprawną dywizję, których potrzeba co najmniej ze 
trzy oraz mocną ochronę kraju, aby w tej małej 
przestrzeni, jaką jest terytorium naszego kraju 
pod względem wojskowym, mogliśmy się obronić.

I o  dyscyplinie. Niejednokrotnie widziało się 
naszego żołnierza w stanie nietrzeźwym. W ko­
mendanturze kowieńskiej obserwowałem, jak 
żołnierz wykłócał się z lejtnantem niczym pijak z 
lekarzem w przychodni narkologicznej. AwMa -  
riampolu żołnierz na uwagę, aby upoirądkował 
mundur, rozdarł bluzę do pasa i odsłoniwszy pierś’ 
powiedział: „I co ty mi zrobisz?** Co się robi w 
takim wypadku, doskonale ilustruje przedwojen­
ny przykład, gdy podoficer kazał dwóm szerego­
wym przynieść ławę na zajęcia, a ci ostatni nie 
zrobili tego po powtórnym rozkazie. Nazajutrz 

■ sąd połowy skazał ich na dwa lata więzienia. A- 
czkolwiek dziś powiedzenie, że żołnierz kija kap­
rala powinien się bać bardziej niż kuli wroga, 
4>rzmi jak anachronizm, niestety, armii inaczej się 
nie tworzy. Surowa dyscyplina nie poniża god­
ności żołnierza. Tylko zachowanie się kierownic­
twa może zmusić do niepodporządkowania się 
rozkazowi. Niepotrzebnie poseł na Sejm oskarżał 
znajdujących się w lesic ochotników, że nie są 
żołnierzami, bo n ie  wykonują rozkazu. Powiedz­
cie wobec tego, panowie posłowie, co to  za minis-. 
ter i szef sztabu, skoro żołnierze odmawiają wy ko - 

. nywania ich rozkazów?**
*  Pod ogólnym tytułem „Biedy pozycjf i- 

opozycji” Valent inas Ardźiunas w rozważaniach 
na temat pracy Sejmu i rozstawienia sił DPPL 
oraz Zgody Narodowej pisze w numerze środo­
wym:

„Nadużywając przewagi większości sejmowej 
DPPL zapomina o  dwóch rzeczach: że 40 proc. 
popierających Zgodę (opozycję) osób również 

. jest pełnoprawnymi wyborcami i że nieudolna po­
lityka władzy już zmieniła ten stosunek: Zgoda 
również zapomina o  swym obowiązku wobec, 
ludzi, którzy na nią głosowali. Ludzie czują się 
przygnębieni, nie widzą-perspektywy, nie widzą 
przywódców (bynajmniej nie świętą naiwnością 
byłoby stwierdzenie, że w demokracji politykę 
robi każdy: robią liderzy). Z  tego paskudnego 
nastroju rodzic się nieposłuszeństwo obywateli, 
które tak łatwo może dziś wykorzystać każdy 
sprytny intrygant. To nieposłuszeństwo (strajKH 
oraz inne formy protestu) może się obrócić w 
bunt, jeśli pozostanie chaotyczne, niekontrolowa­
ne i niezorientowane na interesy państwa i pra­
worządność. Opozycja, znająca sytuację OSOK, 
mogła przezwyciężyć obawy przed zarzutami i 
udzielić politycznego poparcia żądaniom

żołnierzy ochotników jeszcze przed sławetnym 
„pójściem w las”. Opozycja nie ma jednak skutecz­
nego narzędzia politycznego, a rozmawiać po 
ludzku z DPPL nie sposób.

r Uznany bodajże przez całą Zgodę za potrzeb­
ny gabinet opozycji lub rząd cieni istnieje tylko 
pod postacią idei, i nie wypada nawet tłumaczyć, 
w jaki sposób mógłby się stać bardziej pożyteczny. 
Co do nieuchronnie zbliżających się Wyborów: w 
razie wygranej nie należy chwytać zewsząd „kom­
petencji” i pośpiesznie wołać do pomocy mi- 
nistróww krótkich spodenkach. Wiadomo, że bę­
dzie mnóstwo przeszkód organizacyjnych: prace 
będą konkretne (programy, projekty, analizy), 
wydatki duże (pieniędzy brak, a DPPL na taką 
sprawę nie da), chęć działania prawicy po przeg­
raniu wyborów jest zgaszona, konkurencja oso­
bistości i partii — ponura. Tak czy inaczej te 
wszystkie przeszkody można przezwyciężyć: lu­
dzie juz są, na perspektywiczną działalność pie­
niądze znalazłyby się ( aczkolwiek jeszcze nie na 
ministerialne pobory, ale przedsiębiorcy zainwes­
towaliby w perspektywiczny interes — uporząd­
kowane państwo to dla nich również interes); 
przed apatią trzeba się bronić jak przed śmiercią 

' — dla polityka jest ona zgubna. A co do konku­
rencji, to upartych konkurentów trzeba wyrzucić 
za burtę — wystarczy i bez nich. Partie wspólny 
gabinet jedynie by łączył: wszystkie one mają 
również wspólny interes — Litwę i po prawicy 
program nicjia tyle się różni, aby nie była możliwa 
szeroka koalicja, ,ż której wygodnie dałoby się 
wybrać wszystkich nądajacych się do władzy 
mężczyzn (kobiety również).

„Lietuvos aidas” poczuwając się do obowiąz­
ku czymś się przyczynić, obiecuje: jeśli Zgoda 
Narodowa nic potrafi jeszcze przezwyciężyć 
swych przeszkód, pomożemy swoim czytelnikom 
— stałym i jeszcze nie— sformować przyszły rząd 
i  proklamujemy go przed ankietą dając kilka dni 
dla dyskusji o  kandydatach. I nie bidzie to darem­
na praca*'.

*  Pogłosek wokół litewskiego OMONu, 
„sporo” — w związku ze świętem systemu MSW 
rozmowę z,p łk  Stanisławem Stańczykiem —? 
dowódcą II pułku wileńskiego służby wewnętrznej 
przeprowadził-pintaras MikSiunas:
" t t -  Jakie funkcje ponadto pełni wasz pułk? 
t ,-r - ‘>Pomagamy policji w patrolowaniu. 

Żołnierze uczestniczyli w ujęciu zbrojnych przes­
tępców. Mężczyźni ze służby wewnętrznej są też 
potrzebni do zapewnienia porządku publicznego 
podczas masowych imprez kulturalnych i sporto­
wych. Jodynie walczyć z zorganizowanymi przes­
tępcami nie możemy do tej pracy potrzeba 
więcej vyysz.ko|onych funkcjonariuszy.

t*, Słyszeliśmy, że gdy kowieńscy ochotnicy 
poszł(dolasu, pułki służby wewnętrznej były „po­
stawione na nogi”?

- ov/*— Żadnego pułku naszej służby nikt „nie 
postawił na nogi”, nic mieliśmy żadnych zadań. 
Odwrotnie, w tych dniachzaprosiłem ochotników 
wileńskiej kompanii wyborówęj, aby zobaczyli 
nasze, życie, naszych żołnierzy. Obchodziliśmy 
właśnie rocznicę pułku. Przybyło około dwudzies­
tu ochotników. Chciałbym, aby zyć w przyjaźni, 
wszak jesteśmy dziećmi jednego narodu. I chociaż 
ochotnicy nigdy nas nic zapraszali, ja ich zawsze 
zapraszam (.% - '

— Czy w obliczu ostatnich wydarzeń mos­
kiewskich wasz pułk otrzymał jakieś zadania —■ 1 
strzec porządku publicznego, zapobiec ewentual­
nym rozruchom?

Do ochroriy porządku'publicznego jesteśmy 
zawsze gotowi. Po to  istnieje policja. I gdyby 
któryś z miejscowych komunistów usiłował 
wszcząć rebelię, potracilibyśmy dać odprawę. 
Dzięki Bogu, nic było takiej potrzeby.

-• —  Wydarzenia w Moskwie wykazały, iż takie 
pułki wewnętrzne są państwu niezbędne, bo życie 
jest pełne niespodzianek.

„y- Oczywiście. Przed rokiem pierwszy pułk 
uczestniczył w operacji ścigania zbrodniarza Var- 
nefisą. Takie zadania mogliśmy nieźle wykonać.

■ Chciałbym dodać, że 1 całcj Europie 
żołnierze służą 18 miesSęcy. Nie chcę „ujarzmiać” 
żołnierza, ale dla państwa byłoby więcej korzyści.
W ciągu pół roku potrafi tylko poczuć, że służy, 
ale mistrzostwa nie zdobędzie. Sądzę, żestopnio-* 
wo przejdziemy do wojska zawodowego”.

Przygotowała Krystyna ADAMOWICZ

ą  Z  okazji Imienin
pragniemy złożyć moc 
najserdeczniejszych 

I j r  życzeń proboszczowi

M
Z  całego serca życzymy zd.ro- 

I w i a, pomyślnościwytrwałości w 
I pracy duszpasterskiej.

Koło Katolickie przy parafii 
Świętego Rafała oraz młodzież parafii 

(Zam. 2058) ]

Edwardowi
Rydzikasowi
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TELEWIZJA
ŚRODA, 13 PAŹDZIERNIKA 

LTV
8.00— Panorama. 8.30 — Wiado­

mości w jęz. niemieckim. 9.00 — Wia­
domości wjęz. francuskim. 9.25— Ro­
dzinny album. Lekcja jęz. angielskiego.
9.55— 1035 — Film z serii „Stary” — 
„Wystrzał”, 18.00 — Dziennik. 18.10 
—Program dla dzieci. 18.50— Wiado­
mości (ros.). 19.00 — Dziennik BBC. 
19*30 — Film fab. „Rajska plaża". 
19.55 — Magazyn TV „Puls przedsię­
biorczości”. 20.25— Studio poglądów.
21.00 — Panorama. 2130 — Program 
NTV. 22.30 — Wieczory. 23.15 — 
Dziennik wieczorny. 2330 — Plac eu­
ropejski— kolonia mafii. 24.00— Stu­
dio MT.

Tele • 3
7.00 — Dziennik CNN. 7.30 — 

Lekcja jęz. angielskiego. 7.35 — Mu­
zyka. 8.00 — Filmy anim. 9.30 — . 
Aerobics. 10.00 — Filmy dok. 10.S0
— Film „Santa Barbara”. 11.20 — 
Lekcja jęz. angielskiego. 15.00 — 
Lekcja jęz. angielskiego. 15.05 '— 
Filmy anim. 1630 — Muzyka. 17.00
— Program kanału Diścoveiy.-18.00
— Lekcja koszykówki. 18.15 •— Oknó 
na przyrodę. 18.30 — Program z Jur- 
borka. 19.00 — Wieści (R). 19.20 — 
Lekcja jęz. angielskiego. 19.25 — 
Film „Santa Barbara”. 20.15— Infor­
macja Tele-3. 20.30 — Cele, instru­
menty i technika przedsiębiorczości.
21.00— Nowości CNN. 2130— Lek­
cja jęz. angielskiego. 2135 — Film 
dok. 22.00 — Program kanału Disco- 
veiy. 23.00 — Film. 0.30 — Lekcja, 
jęz. angielski ega

Warszawa
10.00 — Wiadomości. 10.00—̂ 

Program dnia. 10.15 %  -Mama i ja.
10.55 — Porozmawiajmyprdzśedach.
11.00— „Na wariackich papierach” —- 
serial prod. USA. 11 JO r -  „TSlii jest 
świat" — magazyn reporterski. 12.15
— „Klub dobrej książki”. 1230— Re­
portaż. 13.00— Wiadomości. 13-10— 
Program dnia . 13.15 — Magazyn no­
towań. 13.45 — Dla młbdych widzów. 
1430 — Język angielski w ekonomii.
14.55 — Program dnia. Dla młodych 
widzów: „Mój program na antenie”. : 
1750 — Muzyczna Jedynka. 18.00 — 
Telęexpress. 18.20— „Stop” — maga­
zyn ekologiczny. 18.40 — Giełda bez 
tajemnic. 19.00 — „Na wariackich pa­
pierach” — serialprod. USA. 20.00— 
Wieczorynka. 2030 — Wiadomości. 
21.15 — Studio sport — mecz piłki 
nożnej. 23.05 -~ ^ il lic a  polska” — 
„Przeprosić się 7/rozumem” — repor­
taż. 2335 — Program rozrywkowy.
24.00— Wiadomości. 0.15 — Gorąca 
linia. 0.2S — Muzyczna Jedynka. 030
— „Pink Pałace” — film fab. prod. 
austriackiej. 2.00 — „Czas na bezsen­
ność”.

Ostankino
5.00— Dziennik. 5.20-7-  Gimnas­

tyka poranna. 5 3 0 — Poranek. 7.45 — 
Firma gwarantuje. 8.00/^  Dziennik.
8.20 — Film anim. 8 3 0 -—Sroka. 8.50 
— Film fab. „Po prostu Marię”. 9.40—  
Most handlowy. 10.10 — Rock. 10.50 

|— Ekspres prasowy. 11.00 — Dzien­
nik. 11.20 — Film fab. „Droga przez 
mękę”. 12.25 — Film fab, „Wizyta * 
damy”. Ode. 2.1335 — Filmy anim.
14.00 — Dziennik. 14.25 — Rozmai­
tości. 15.10 — Notes. 15.15 — Film 
anim. 15.40 — Między nami. 16.00 
Film anim. 1630— Pierwsza wystawa. 
16.50— Technodrom. 17.00— Dzien­
nik. 17.25 — W eterze — spółka TVR 
„Mir”. 17.50 — Dokumenty i losy.
17.55— O pogodzie. 18.00—.Film fab. 
„Po prostu Maria”. 18.50 —^Miniatu­
ra. 19.00 — Historia miłości. 19.40 — 
Dobranoc dzieci. 20.00 — Dziennik.
20.40 — Śpiewa A. Bujnow. 21.05 — 
Piłka noina. Holandia — Anglia. 23.05 
— Dziennik.2330— Wielka wyprawa. 
0.15 — Ekspres prasowy* 0.25 — 
MTV.

CZWARTEK, 14 PAŹDZIERNIKA 
LTV

8.00 — Panorama. 8 3 0 — Wiado­
mości wjęz. niemieckim. 9.00 — Wia­
domości w jęz. francuskim. 9.25 — 
„Rajska plaża”. 9.50— Lekcja jęz. nie­
mieckiego. 18.00— Dziennik. 18.10— 
Program dla dzieci. 1830 — Karuzela

, TV. 18.50— Wiadomości (ros.). 19.00
— Dziennik BBC. 19.30 — Serial TV 

. USA „Znów ty?”. 20.00 — Katolickie 
' studio. 2030 — Dla miłośników piłki

nożnej. 21.00 — Panorama. 21.30 —. 
Mosty. 22.15 — Serial TV Anglii „Ile 
za Hitlera?”. 23.00 — Koncert. 23.15 

. — Dziennik wieczorny. 2330 —  Jazz 
session.

Bałtycka TV
18.00 — Program TVP. 22.15 —

. Topauto-93/ 2230 — Przegląd litew­
s k ie j  koszykówki. 22.45 — Wiado-
. mości bałtyckie. 23.00— Młodzież Pe- 

\ tersburga dla młodzieży Wilna. 23.30 
* — Film erot. „Historia O” (Francja). 

T e le -3
7.00 — Dziennik CNN. 7.30 — 

Lekcja jęz. niemieckiego. 735 — Mu­
zyka. 8.00— Filmy anim. 9 3 0 — Aero­
bics. 10.00— Filmy dok. 10.50— Film 
„Santa Barbara”. 11.40 — Lekcja jęz. 
angielskiego. 15.00 — Lekcja jęz. an­
gielskiego. 15.05 — Filmy anim. 1630
— Muzyka. 17.00 — Program kanału 
Discovery. 18.00— Film dok. 1830— 
Program z Poniewieża. 19.00— Wieści 
(R). 19.20 — Lekcja jęz. angielskiego. 
19.25 — Film „Santa Barbara**. 20.20 
Muzyka. 20.30 -r̂ - Nowości sportu eu­
ropejskiego. 21.00 — Dziennik CNN. 
2130— Lekcja jęz. angielskiego. 2135 
—-9 H . 22.00 — Program kanału Dis- 
covety. 23.00 — Film. 0 30  — Lekcja 
jęz. angielskiego.

Warszawa
10.00— Wiadomości. 10.10— Pro­

gram dnia. 10.15 — Mama i ja. 1030— 
Domowe przedszkole. 10.55 — Poroz­
mawiajmy o  dzieciach. .11.05 — „Polic­
janci z Miami** — serial prod. USA.
12.00 — Kwadrans na kawę. 12.15 —1 
Video Fashion. 12.40 ;— Smoczek czy 
grzechotka? — program o niemowlę­
tach. 13.00 — Wiadomości. 13.10 ź -y  
Program dnia. 13.15 — Magazyn noto­
wań. 13.45 — Dla młodych widzów. 
1430— 1655— Telewizja edukacyjna. 
17.05 — Dla młodych widzów. 1750— 
Muzyczna Jedynka. 18.00 — Teleex- 
press. 18.20 — Miliard w rozumie —  
te le tu rn ie j. 18.45 — Program 
publicystyczny. 19.05 — „Komiks, dzie­
wiąta sztuka wyzwolona** (7) — serial 
dok. prod. hiszpańskiej. 1935 — Maga­
zyn katolicki 20.00 — Wieczorynka. 
20.10— „Złota rybka”.2030— Wiado-; 
mości. 21.00 — „Bilans** — program o 
pracy rządu. 21.10 — „Policjanci z 
Miami” — serial prod. USA. 22.10 — 
lyiko w Jedynce. 23.00 — „Ulica Pols­
ka” — „Złoty strzał** — reportaż o nar­
komanii. 23.25 — „Pegaz”. 24.00 — _ 
Wiadomości gospodarcze. 0.20 — Go­
rąca linia. 0.30 — Muzyczna Jedynka. 
035 —  „Czerwone imperium” (3) — 
serial dok. prod. ang. 1.25— To lubię.

Oatanldno
5.00— Wiadomości 5.20 —  Gim­

nastyka poranna. 5 3 0 — Porąhek. 7.45
—  Firma gwarantuje. 8.00 — Dziennik.
8.20 — Film fab. „Po prostu Maria”.

. 9.10—  Piłka nożna. 10.00— Wświecie 
zwierząt. 1050 — Ekspres prasowy.
14.00 Dziennik. 1120 — Film fab. 
„DrogapiTe^jnękę”. 12.35 — Film fab. 
„Karuzela”,!  ̂ .00— Dziennik. 14-25— 
Rozmaitości TV. 15.10— Notes. 15.15
— Film anim. 15.40 — Filmy anim.
16.00 — Rocto 16.40 — Do lat .16 i 
więcej. Podczas przerwy o 17.00— Wia­
domości. 1750— 0  pogodzie. 17.55 — 
Film fab. „Po prostu Maria”* 18.45 —

. Panorama filmowa. 19.40-— Dobranoc, 
dzieci. 20.00— Dziennik. 20.40— Loto 
„Milion”. 21.10— Abecadło prywaciar­
za. 21.20— Film fab. „Iwan Wasiljewicz 
zmienia zawód”. 23.00 — Dziennik. 
2325 — Szachowe mistrzostwa świata.
23.40 — Piłka nożna. 0.30 — Ekspres 
prasowy.

Ziemniaki na zimę
Co bystrzejsi 1 bardziej nie­

cierpliwi zdążyli fe już nabyć 
na rynkach Kalwaryjskijn lub 
Hali. A ostatnio Samorząd W il­
na wyznaczył W - mieście około 
60 placów, gdzie można sprzeda­
wać ziemniaki, n ie  płacąc tzw. 
podatku rynkowego.

Jest to  bardzo dogodne zaró­
wno dla sprzedawców, tak  też 
nabywców, -gdyż nie ma p ró b ie - . 
mu z dowozem, takie m iejsca są 
w każdej dzielnicy.

Ten samochód załadowany wo­
rkami, k tóry  utrwaliła na zdję­
ciu nasz fotoreporter Bronisława 
Kondratowicz przywieźli rolnicy 
do Karolinek z  Rudamiay.

Niektórzy mieszkańcy już się 
zdecydowali na taki zakup. By­
łoby ich zapewne więcej, gdy­
by każdy miał gdzie je  przecho­
wywać. Int. wł.

Firma „Elektronas"
N A P R A W IA :

— telewizory w domu klienta, teL 77-65-65 w dniach 
pracy, w godz. 8.00—18.00;

— gwarancyjne telewizory „Banga", „Sllelis", „Ora- 
va“, „Tauraa", teL 77-65-65:

— gwarancyjną aparaturę telewizyjną, radiową i 
sprzęt gospodarstwa domowego firm Philips, Braun, 
Gold Star;

— telewizory, magnetowidy, videokamery, radioapa­
raty, magnetofony, piecyki mikrofalowe, radiotelefony, 
elektroniczne przyrządy pomiarowe 1 ln. wszystkich 
firm;

— montuje Bekodery PAL/Secam, sterowanie zdal­
ne, bloki fal decymetrowych.

NASZE ZAKŁADY: Kareiviu 6, tel. 77-65-64, 76-06- 
54;

Gośtauto 5, tel. 62-75-27;
Savanortu 22, tel. 63-78-82;
Geroves 9, tel. 67-08-20;
Algirdo 35/38, teL 63-83-90.
INSTALUJE I OBSŁUGUJE:
— systemy pdbioru telewizji satelitarnej, telewizyj­

ne anteny zbiorcze i użytku indywidualnego, tel. 78- 
09-28;

— domofony, tel. 76-07-36.
WYPOŻYCZA:
— telewizory, Juozapavićłaus 10, tel. 35-38-58.
SPRZEDAJE:
— z gwarancją bytową audiovideoaparaturę różnych 

firm;
— różne detale z krajów WNP 1 Europy Zachodniej.
Sklepy: Karełvlu 6, tel. 76-07-54;
GoStauto 5, tel. 62-61-67;
J  uozapa vlćiaus 10, tel, 35-38-58.
WYKONUJEMY PRACE Z GWARANCJĄ. Ceny 

najniższe w Wilnie. Pracują specjaliści o wysokich 
kwalifikacjach.

INFORMACJA: lei. 76-08-09, 77-08-42.
(Zam. 2652)

PO WYSOKIEJ CENIE

skupujemy złoto 1 pUtyJ 
wszelkiej próby, ordery Q\ 
nlna. Pracujemy bez (tal 
oych od godz. 8 do 20. 1)J 
dm y od razu.

Vllnius, Vrublevsklo 2, Id 
22-70-17 (koło Placu Katedra­
lnego).

(Zam . 2624) i

„PALYDA"

zaprasza chętnych 25 paździer­
nika do Warszawy.

W  końcu października do Bi 
garii — Turcji. Mikroantobncs 
nysą przewozimy pasaierfar i k. 
dunki (1 tona).

Zwracać się: Vllnlu*, teL 2Ł 
78-34.

(Zam. 2633)

DROGO SKUPUJĘMY

czeki inwestycyjne w Wilnie 
1 rejonie wileńskim.

Zwracać się: Vilnius, KaJrarl- 
Ju 62 (gab. 1), teL 73-21.71

(Zam. 2645)

Kalendarium
* Środa (13JC) Jest 286 daw 

1993 r. Do końca roku 79 dni
* Znak Zodiaku -2 W ip.
* Imieniny: Edwarda, Genf' 

da. Teofila. ,
* W schód Stolica Ł tt *• 

chód — 17.27. Długość dnta U 
godz. 43 min.

Pogoda

SPRZEDAJE SIĘ

tanio zestaw sypialny „Kar­
in en", z dostawą i zmontowa­
niem. Kolor — biały marmur. 

Yilnius, tel. 35-79-51.

(Zam. 2607)

SPRZEDAJE SIĘ

nowy traktor T-40, silnik M- 
412, sadzarkę ziemniaczaną.

Tel. 53.21.71, 53-22-75.

(Zam. '2649)

TURECKIE KURTKI

ze skrawków z naturalnego za­
mszu na futrze (180 LI) i wełnia­
ne szaliki o modnych kolorach 
(7 14), minimum 10 sztuk. 

Yilnius, tel. 26.43.51.

(Zam. 2655)

KUPIĘ

miedź, mosiądz, brąz i in. me­
tale kolorowe (oraz ich złom). 

Yilnius, tel. 76-26-02.

Litewska Służba HydroiMł*^ 
logiczna przewiduje na 13 P**' 
dziemrka zachmurzenie zntfo®*' 
krótkotrwałe opady, wiatr poŵ  
n i owo-wschodni* umiarko*®*'
Temperatura 13—18 stĉ poL

W  ciągu następny* 
dni krótkotrwałe opady* 
ratura  w nocy 6—11- *
13— 18 stopni ciepła.

(Zam. 2653)

Dyżurni wydania:
Józef SZOSTAKOWSKŁ
Zbigniew MAEKOWlCZ. 
Krystyna RUCZłŃ®*. ■ 
Krystyna BOGDANOWI** | 
Anna RZEWUSKA ' ^

KURIER
wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Se] mu 1 Rządu Republiki Litew­
sk iej. Ukazuje się od 1 llpca 
1953 r.

N a s z  a d r e s :  
Lalsvćs pr. 60,
2044, Vllniua 
Lłetuvos Respubllka

Kod 67218 
Cena 15 ct 
W Polsce — 1000 zł.
Zam. 3366
Nr rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

D z i a ł y :  państwa i samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa i  młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, żyda 
politycznego — 42-78-81, żyda wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński — 42-78-90, 
45-03-95, solecznlćkl — 52-780, św iędańskl — 44-21-46, Trocki 1 
szyrwincki —  62-42-67, fotokorespondend —i  42-90-81, tłumacze
— 42-90-60, 42-72-71, styliśd — 42-72-92, maszynistki —- 42-77-72.

Redaktor Zbigniew BAICBWK*

r -  f -Biuro ogłoszeń i reklamy _  _
K ii i*

svós 60, 11 piętro, pokój #r ^ 
lefon — 42-69-63. Czynne od *

17.00 w dniach pracy.


